. 


„Nowa Reforma" wychodzi dwa razy dziennie. 


Rok XXIX 


Prenumeratge przyjruuja: 


Numer poranny wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych, zamfiejscową: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; miejsco- 
numer popołndniowy codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych, e . wą: Administracya „Nowej Reformy“. — Główna trafika w Rynka, — Agencya J. Hopcasa 
JP Prenumerata wynosi: i A. Salomonowej, ul. Sławkowska 2, — Handel St. Karlińskiego, Sukiennice. — Handel 


Fiałka i Tarka, ul. Szewska. — Biuro dzienników M. Hupczyca, nl. Wiślna. 


ronznie : półrocznie: kwartalnie a miesięcznie: 
W miejscu c. . e-s è s o „ 24 koron | 12 koron 6 koron 2 korony Zamicjscową prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) przyjmują: We Lwowie Bara 
W Austro-Węgrzech: dzienników: A. Buchstab, ul. Karola Ludwika 21, S. Sokołowski, Pasaż Hausmana 9. — 
z jednorazową przesyłką poczt, „ 82 p 16 „%| 8 „, 2 kor. 70 b. W Przemyślu Krog. — W Jarosławiu A. Amster. — W Tarnowie M. Rockach. — 
z dwurazową — p, n eB m u Bkor. 50h. | 3 n 20, W Wiedniu Herman Goldschmied (sprzedaż pojedynczych numerów), I. Wolizeile 6 = 
W Państwie Niemieckiem * e R n A n e koron > o M. Dukes Nachfolger, Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie 
3 innychonażkiwuch . . . - «6 w 4 M 4 7 Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). -- R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norym 


Prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać wprost do Administracył 
N. Reformy“ w Krakowie. r, 

Adres Redakcyi i Administracyi: Etraków, ulica Jagielkońska 10, 
Telefon Redakcyi i Administracyi Nr 41. Dla rozmów zamiejscowych 972, 


pysia 


Nr rach. poczt, Kasy oszczęd. 


EęlLopisów nadsytanych Redakcya nie zwraca. 
We Lwowie sprzedaż numerów po 1ż hl: w Biurze dzienników A. Olszewskiego, 
ulica Kilińskiego 2 iw Biurze Plohna, ulica Karola Ludwika 9. 


esytką pocztową 12 hal. 


Cena numeru 10 hal., z prz 
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Niemcy 0 garunkuch pokoji. 


W ostatnim tomie znanego miesięcznika an- 
giełskiego „Tho Nineteenth Century“ zamie- 
ścił p. Johnston, publicysta, zajmujący się ba- 
daniem spraw niemieckich, obszerny artykul o 
warunkach, pod któremi Niemcy zgodzą się na 
zachowanie pokoju międzynarodowego, a nawet 
na częściowe powszechne rozbrojenie. Aby wa- 
runki te zbadać, udał się autor do Niemiec, 
gdzie przeprowadził szereg wywiadów z naj- 
wybitniejszemi osobistościami kierującemi, po- 
mijając przytem działaczów znanych z szowi- 
nizmu niemicckiego i z nadmiernej wojowniczo- 
ści, a zwracając się wyłącznie do ludzi najwy- 
trawniejszych i najbardziej umiarkowanych za- 
razem. Treść tych wywiadów jest następująca: 

Anglia, Francya i Rosya dzielą między sie- 
bie ziemie opóźnionych w kulturze narodów i 
plemion. Niemcy zaś zmuszone są przypatrywać 
się temu apetycznemu widowisku biernie, z za- 


chcą pozostawać dłużej na stanowisku głodne- 
go widza luksusowych uczt innych narodów. 
To też nie dla samego zbytu swoich towarów 
budują Niemcy potężną flotę i ciągle powięk- 
szają olbrzymią armię. Niemcy znajdują się w 
przededniu rozszerzenia sfery swoich wpływów 
i dlatego proponują sąsiadom: albo pogodzimy 
się polubownie, albo będziemy się bili Jaką 
część rezerwują Niemcy dla siebia przy tym 
przyszłym podziale świata? Odpowiedź, którą 
na to pytanie właśnie dają umiarkowani poli- 
tycy niemieccy przez usta publicysty angiel- 
skiego, jest właśnie najsensacyjniejszą. Nigdy 
bowiem jeszcze nie formułowano tak jasno i 
tak kategoryczuie zarazem warunków dalszego 
utrzymania europejskiego pokoju. 

Bez potrzeby, powiadają politycy niemieccy, 
nie będziemy naturalnie napadali ani na Fran- 
cyę, ani na Anglię. Wiemy bardzo dobrze, że 
najazd nasz na Anglię będzie niedorzeczną chi- 
merą jeszcze przez przeciąg jakich lat trzydzie- 
stu. My też nie dopuścimy tylko floty angiel- 
skiej do Holandyi. Z Holandyą zaś porozumie- 
my się już sami, stosownie do naszych życzeń. 
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re unreasonable), niż nawet Anglia i Fran- 
cya.. Niemcy nie będą się dziwiły ani protesto- 
wały, jeżeli Rosya podda swojej koatroli chiń- 
ską Mongolię lub ‘Turkestan. W tych kierun- 
kach, jak również w Persyi, sprawa rozszerze 
nia sfery wpływów rosyjskich będzie zależała 
z jednej strony od realnej siły Rosyi, z drugiej 
zaś od ukształtowania się interesów Anglii, 
Japonii — lub przyszłych zmodernizowanych 
Chin. Czy wobec tego zechciałaby Rosya pre- 
tendować jeszcze do protektoratu nad Bałkana- 
mi lub opanowania Konstantynopola? W każdym 
razie my uważalibyśmy to zawsze za nieroznm- 
ne zuchwalstwo lub — powiedzmy prościej — 
za „casus belli* z Rosyą. 

„Jeżeli Rosya nzna za stosowne pogodzić się 
z nami co do Konstantynopola i przewagi na- 
szego wpływu w Turcyi, to bardzo dobrze. 
W zamian za to gotowiśmy wówczas dać gwa- 
rancyę niezawisłości Danii, czyli wolny wchód 
i wychód z Bałtyckiego morza. Być może na- 
wet, że uznalibyśmy prawo Rosyi do „enklawu* 


„ łożonemi rękami. Ale Niemcy nie mogą i niejną azyatyckiej stronie Bosforu, na sferę jej 


wpływu w rapezuncie i północnej Armenii. 
Wreszcie moglibyśmy uznać interes specyalny 
Rosyi w uzyskaniu swobodnego wyjścia na Ocean 
indyjski przez północną i zachodnią Persyę*. 

Wszystkie te rozważania pochodzą — jak już 
zaznaczyliśmy — nie od fanatyków pangerma- 
nizmu. Autor angielski zapewnia, że zapatry- 
wania te podzielają najbardziej umiarkowani i 
pozytywni politycy niemieccy. Dlaczego uznali 
oni za stosowne teraz właśnie wypowiedzieć je 
tak otwarcie i śmiało? 

Odpowiedzi na to pytanie mogą być różne. 
Nie ulega jednak wątpliwości, że wśród moty- 
wów tej niezwykłej szczerości odgrywa ważną 
rolę chęć Niemiec uzyskania jakichś asekuracyj 
jużto od Angiii przeciw Rosyi, już to od Rosyi 
przeciw Anglii. W każdym razie opinie polity- 
ków niemieckich rzncają wiele jasnego światła 
na zasadnicze kierunki dążeń niemieckich i usta- 
lają w znacznym stopniu warunki, pod którymi 
Niemcy są gotowe zabezpieczyć pokój europejski 
ze swej strony. Warunki le — jak widzimy — 
są, bardzo wysokie i trudne, Czy ingi kontra- 
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berdze). — H. Bchallek (Wollzcile), — W Paryżu Sociśtć Mutuelle de Pubzicitć A. Lorette, 
directeur, 61 Rue Rougemont. 
Qgioszenia (inseraty) przyjmuje Administracya „Nowej Reformy" za opłatą od miejsca 
wiersza robnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz 15 h. — 
Nadesłane po 60 h. od wiersza, — Głosy publiczne po 2 kor. od wiersza. Układ 
tabelaryczny, cylrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 h. — Załączniki do „Nowej Re- 
formy“ (prospekty. cyrkułarze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cene 2 kor. od 100 egz. 
dia zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów, 


dzieć się, co tam spiskuje on i co mówią jego jrezolucyę, w której oświadcza się przeciw|stwa o władzy sędziowskiej, wolno zarządzać 


goście. Od czegóż w takim razie fantazya! Pi- 
sze się więc o tem, co tam dziać się mogło, o 
czem mogli mówić Czesi i Słuwieńcy i czego 
mówić nie byli powinni! . 

W ten sposób rzecz, sama w sobie małej wa- 
gi, tembardziej, że śniadania u posła Kozłow- 
skiego nie były niczem nowem, nabiera nie: 
usprawiedliwionego rozgłosu, W innych okoli- 
cznościach nikt mie zwracałby uwagi na to, jak 
pos. Kozłowski rozporządza swoim czasem i ko- 
go podejmnje w swoim domu. 


(Telefonam) 
o Wiedeń, 16 grudnia. 
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powołaniu “gabinetu urzędniczego, 
w którymby urzędnicy byli wybierani na pod- 
stawia narodowości, albowiem taki gabinet nie 
różniłby się niczem od gabinetu koalicyjnego, 
| któremu radykali stanowczo się oświad- 
czyli. 


MORA ustawa dystyntinana dla sędziów. 


Jak już wiadomo z depesz, rząd przedłożył 
kadzie państwa projekt nowej ustawy, dotyczą- 
cy postępowania dyscypłinarnego 


„Polityczne śniadania* u posła Kozłowskiego | względem urzędników sędziowskich. 


są równicż dzisiaj przedmiotem roztrząsań we 
wszystkich dziennikach, (Zob. namer poranny. 
Prz. red.) - 

„Die Zeit“ w tonie arogauckim w artykule 
wstępnym p. t. „Darempy trud“ szydzi z tych 
śniadań i starań Koła polskiego o pozyskanie 
innych stronnictw dla swoich planów. 


Zeit“ twierdzi, że Koła polskiemu nie uda się| wania 


zapewne doprowadzić do powołania takiego mi- 
nistra, któryby Wyrzucał miliardy na awantur- 
nicze projekty kanałowe. Jeżeli taki sunienny 
urzędnik, jak bar. Bienerth, oświadczył się 
przeciw kanałom, to można być pewnym, że 
ustawa kanałowa do przeprowadzenia jest nie- 
możliwą. w 

„Die Zeit* donosi dalej z Celowca: 

'lamtejsza „Volksztą* donosi: Bar. Bienerth 
miał oświadczyć, że sprzeciwi się stano- 
wczo przeprowadzeniu budowy dróg wodnych, 
nawet gdyby SIQ Miał przez to narazić na po- 
stawienie w stan oskarżenia. 

„N. Fr. Presse” w artykule wstępnym zaj- 
muje się również śniadaniami u posła Kozłow- 
skiego, którym chce nadać znaczenie intryg 
przeciw Głąbińskiemu i wywodzi, że 
Kozłowski uprawia akcyę, która jest wła- 


Obowiązująca dotychczas nastawa dyscyplinarna 
dla sędziów pochodzi z roku 1668. 
mają, na mocy nowej pragmatyki służbowej, 


także wszystkie inne kategorye urzędników o-|żeństwa .wejdzie w stosunki 


takie przesiedlania jedynie w wypadkach, w 
których wymagają tego zmiany w organizacyi 
sądów. Nowy projekt okreś:a ściślej te przepisy. 
I tak niedobrowolne spensyonowanie sędziego 
ma być wykiuczone w wypadkach, w których 
zmiany organizacyjne ograniczają się jedynie do 
utworzenia nowego sadu lub poszczególnych no- 
wych posad sędziowskich, albo też do zmian 
w_rozgraniczeniu powiatów sądowych. Natomiast 
i w tych wypadkach ma władzy przełożonej 
przysługiwać Jrawo niedobrowolnego przesie- 
dłania sędziów z jednej miejscowości do innej 

Tego rodzaju przesiedlenie może w przyszłości 
nastąpić także w razie, jeżeli dalszy pobyt sę 
dziego na zajmowanej dotychczas posadzie 
mógłby ujemnie oddziaływać na wymiar spra- 


Obecnie | wiedliwości, dalej w razie, jeżeli urzędujący w 


danej miejscowości sędzia przez zawarcie mał- 
pokrewieństwa 


trzymać osobną ustawę dyscyplinarną, opartą |z innym przy tym samym sądzie ustanowionym 


na gwarancyach nowoczesnej judykatury. Wo- 


„Die|bec tego okazuła się potrzeba nowego unormo- 


tukże postępowania dyscyplinarnego 
względem urzędników sędziowskich, które pod 
niejednym względem nie zgadza się z nową u- 
rzędniczą pragmatyką służbową. I to właśnie 
ma na celu przedłożony obęcnie parlamentowi 
projekt ustawy. 

Artyku I postanowień wstępnych projektu 
rozszerza normy postępowania dyscyplinarnczo 
względem sędziów także na sędziowskich urzęd- 
ników pomocniczych, czyli tak zw. sędziów po- 
mocniczyci Objęte pierwszym rozdziałem prze- 
pisy dyscyplinarne opierają się w ogólności na 
dotychczasowych normach, przyznają jednakże 
tukże sędzium te wszystkie korzyści, które co 
do innych kategoryj urzędniczych zawiera no- 
wa pragmatyka służbowa, mianowicie prawo 
wglądania w akta przy postępowaniu w drugiej 
instancyi i prawo rekursu dla pozostałej po 
zmarłych sędziach rodziny. Nagana, która do- 


ściwie zadaniem i obowiązkiem pre-itychczas należała do kar porządkowych, zali- 


zesa Koła polskiego. — „N. Fr. Presse“ 
wnosi z tego, że przeciw Głąbińskiemu, którego 
powołanic do przyszłego gabinetu jest rzeczą 
niemal pewna, Wytwarza się już teraz opo- 


czona została w nowym projekcie do kar dy- 
scyplinarnych. Natomiast znosi on zupełnie ka- 
ry pieniężne (grzywny), nakładane dotychczas, 
celem zmuszenia dotyczących urzędników se- 


sędzią w stopniu, który wykluczałby jego in- 
stalowanie przy tym sądzie. 

lecz tego rodzaju niedobrowolne przesiedla- 
nie sędziów może nastąpić dopiero po wysłu: 
chaniu ich własnej opinii, do wypowiedzenia 
której koniecznie sposobność dać im należy, Nadto 
przysługuje dotkniętemu tem zarządzeniem sędzie- 
mu prawo zażalenia. Wolno go przytem przesiedlić 
jedynie na stanowisko tej samej, względnia 
wyższej rangł służbowej. 


(PIP . bin; ran i, pi” 
Trzyśdiewtoleie takiej „ałaierzy Szale) 
Zaledwie naród czeski dokonał jednego wiel- 
kiego dzieła i pod hasłem i godłem „Naród so- 
bie“ poświęcił wspaniały przybytek sztuce dra, 
matycznej, zaledwie stanęło piękne „Narodni 
divadlo“, a już wezwano go do nowych ofiar. 
Dnia 6 grudnia r. 1880 zebrało się grono pa- 
tryotów czeskich i założyło nowe towarzystwo, 
którego celem było uzupełnienie szkolnictwa 
czeskiego w okręgach mięszanych. Spodziewali 
się, że zadaniem ich będzie nsuwać tylko pierw- 
sze trudności, przezwyciężać tylko przeszkody 


henci przyjmą je? Oto pytanie! 

——— formalnej natury, podezas gdy sfery urzędowe 
zajmą się utrzymaniem i zakładani:mu szkół 
czeskich. Przypuszczali, że po spełnieniu tego 
zadania, 'Towatzpstwo przestanie mieć racyę 
bytu. A tymczasem przyszło im święcić teczni- 


zycya w jego własnym klubie. Mimo, że dr|dziowskich do wypełniania obowiązków. Z kar 
Głąbiński pie ubrał się jeszcze w złocony frak,| porządkowych zatrzymano w projekcie tylko 
widzi już przed sobą początki opozycyi, albo-|jednę, miauowicie „napomnienie*. W razie, je- 
wiem herbatka, jaką. wydaje Kozłowski, jest;żeli urzędnik sędziowski uważa udzicione mu 
nietyiko formalnie, ale i takiycznie rzeczą, na-|napomnienie za nieskiszne, może zażądać wdro» 


Jeżeli zgodzi się na „ścisły związek“ z nami, 
to na długi czas pozostawimy jej własną dyna- 
stye, wewnętrzną niczawisłość i władzę w ko- 
łoniach. Jeżeli nie zechce, to niechaj sama przy- 
'pisze sobie skutki. Anglia w każdym razie, je- 


Polityczne Śniadania. 


żeli chce utrzymać pokój, musi zgodzić się na 
to, że Holandya znajdzie się „w sferze wyłą- 
cznych wpływów niemieckich“. 

Inaczej ma się rzecz z Belgią. Rozumiemy, 
mówią inforiuatorzy p. Johnstona, że najazd 


cyą. Ale jeżeli nas doprowadzą do ostateczności, 
jeżeli zamkną przed nami wszystkie wyjścia, 
to wówczas, nie oglądając się na nic, przy 
pierwszej sposobności zajmiemy także i Belgię. 
Walka będzie trudna. Lecz jeżeli skończy się 
ona klęską Fraucyi, to nie miejcie wówczas do 
nas o to pretensyj. My „wcielimy do sfery 
wpływów niemieckich nie tylko Holandyę i 
Belgię, ale także i Pikardyę*, Cóż ma czynić 
Europa, aby uniknąć tych wszystkich nieprzy- 
jemności? Rzecz bardzo prosta, odpowiadają 
wpływowi kierownicy polityki niemieckiej: Nie- 
chaj Europa odda pod przeważający wpływ 
niemiecki półwysep bałkański z Konstantynopo- 
lem, Małą Azyę i Mezopotamię. 

„Ze wszystkich najenergiczniej sprzeciwiała- 
by się temu Rosya* — zanważa publicysta an- 
pielski, 

„„Rosyę pozostawcie już nam — odpowiadają 
Niemcy. Spodziewamy się dojść z nią do poro- 
zumienia drogą układów. Jeżeliby się one nie 
ndały, wówczas naturalnie inna sprawa. Wów- 
czas potrzeba będzie zmierzyć się siłami („a 
trial of strength“). Uważamy, że Rosya mniej 
jeszcze rozumie się na naszych interesach („mo- 


, MARYA RACZYŃSKA. 
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Po zgłoszeniu dymisyi gabinetu przez br. Bie- 
neitha, uważali się Niemcy za panów sytnacyi. 
Ostateczną tendencyą wszystkich, dziwnie zgod- 
nych i w tej zgodzie dla Koła polskiego wro- 
gich artykułów prasy wiedeńskiej, była chęć 


„ niemiecki na Belgię byłby „casus belli“ z Fran-|odosobnienia Koła polskiego w par- 


lamencie, przedstawienia Niemców, jako je- 
dynie patryotyczny czynnik austryacki, na któ- 
ry państwo liczyć może. Ta nagła ofiarność dla 
państwa śmieszną była zwłaszcza ze strony 
Wszechniemeów, niczego mniej nie pragnących, 
niż samodzielności Austryii W tych rachubach 
na odosobnienie Polaków pozostawała jednakż 
jedna nierozwiązana kwostya, bez której niepo- 
dobra było rnszyć się naprzód. Oto trzeba było 
pogodzić się z Czechami, aby im odciąć 
drogę do Koła polskiego. Krótko mówiąc, ugo- 
da czosko-niemiecka coraz więcej zyskiwała na 
aktualności. 

Zaczęto więc coraz większą wagę przykładać 
do rokowań czesko-niemieckich, które do nieda- 
wna lekeeważono. . 

MY tym stanie rzeczy dowiedziano się, ż8 w 
prywatnem mieszkaniu posła Kozłowskiego 
zbierają się na śniadania zapraszani przez go- 
spodarza wybitni posłowie czescy, to znowu 
słowieńicy. „N. Fr. Presse“ zadrżała. Nowa in- 
tryga polska! Kozłowski buntuje Słowian prze- 
ciw Polakom! 
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leżącą doskierownictwa Koła. Już dziś 
niejeden sobie myśli, że biednemu profesorowi 


żenia przeciwko niemu zwyczajnego postępo- 


| wania dyscyplinarnego. Do systemu kar dyscy- 


Głąbińskiemu nie będzie lepiej. się powodzić, niż |plinarnych włączono nowe, mianowicie wyklu- 
Bilińskiemu i Dulębie. Zmienią się może tytuły czenie od awansu do wyższej rangi i do wyż- 
opozycyi, ale stan pozostanie ten sam, co da-jszej klasy płacy, wreszcie zmniejszenie pobo- 


wniej t. į. polscy ministrowie mieć będą naj- 
mniejszy wpływ na uchwały Koła polskiego. 

W dalszym ciągu przedstawią „N. Fr. Pres. 
se“ pos. Kozłowskiego jako wielkiego wro- 
ga Niemców, który dąży do porozumienia 
między Czechami a Polakami, mimo że 
sojusz z Czechami nigdy nie wyszedł Polakom 
na dobre. 

Wreszcie oświadcza „N. Fr. Presse“, że Po- 
lacy powinni wstrzymać się ze swoją agitacyą 
co do utworzenia większości parlamentarnej i 
w sprawie budowy kanałów aż do osiągnięcia 
porozumienia czesko-nicmieckiego. Kalendarium 
przedstawiać się powinno w następujący spo- 
sób: najpierw porozumienie czesko- 
niemieckie, a później rokowania o utworze- 
nie większości pracy 1 W Sprawie kanałów. 

Pos. Susterszicz nadesłał do „N. Fr. Pros- 
se“ sprostowanie jej wczorajszej wiadomości, 
jakoby na śniadaniu u Kozłowskiego oświad- 
czył, że Taba posłów dojrzała do rozwiązania. 
Pos. Sustersicz przyznaje, że był na śniadaniu 
u Kozłowskiego, na którem mówiono o polityce 
i o kanałach, jednak nie w tym duchu, jak to 


Nowa trudność w tem, że niepodobna wtar- | dowodziła „N. Er, Presse“. 


gnąć do prywatnego mieszkania posła i dowie- 


Obroczone krwią pięście spadły na piersi brat- 
nie. 

Idąca drogą panna Jadwiga Kamieniecka roz- 
pamiętywała bolesne dzieje dawno minionych 
dni; nie przeżywała ich sama i jeno opowiada- 
nia zasłyszane w dzieciństwie przywodziły je 
jej na pamięć. Dawno zamilkły usta, które je 
szeptaly o wieczornej godzinie, dawno zagasły 
stare, łzami wyżarte oczy. Pozasklepiały się 


Piaszczysta, wąska droga wiła się wśród |rany, ucichły łkania. Nowe idee wywalczały 
pól, to wznosząc się nieco, to opadając na-|sobie zażarcie byt — nowi bojownicy szli w bój... 


gle, ku położonym w dole, mokrym, przyżół- 
kłym już łąkom. Po obu brzegach drogi, jak 
okiem sięgnąć, ciągnęły się szarawe, ubogie 
pola, „sawiędłe ugorzyska, zczerniałe działki 
ziemniaków i tatarki, Wśród rozdrobnionych, 
skąpych pól, piętrzyły się gęsto, kretowiskom 
podobne kopce graniczne, porosłe tarniną. Tu 
i ówdzie chwiała się ną miedzy rosochata gru- 
sza, tu i ówdzie stały wśród pól sosny. Stały 
one pojedynczo i grupami, przytulone do sie- 
bie, pogięte, jakby rozszlochane płaczki tej zie- 
mi, które zapamiętały się, skamieniały w kon- 
walsyjnym krzyku. Niegdyś był tu las nieobję- 
ty, ogromny — — spragnione chleba usta ka- 
zały go wydrzeć z korzeniami z ziemi rękom 
strudzonym. Na karczowiskach posiane jare 
Żytko, zasadzono kartofle. Jak grzyby po de- 
szczu wyrosły nędzne chaty, rozparły się więk- 
sze osiedla. Człowiek zmącił i zakłócił ciszę 
zielonych dolin. Płacz dzieci głodnych u piersi 
matczynej obił się o ciemne ściany dalekich 
lasów. Echo swarów i przekleństw, krzyk nie- 
nawiści i skowyt rozpaczy niosły się polami, | 


Śniła teraz o tych, którzy daleko od niej 
pracowali w podziemiach. Wielbiła ich ponurą 
moc, piorunowe nawałnice gniewu, cudowną, 
dziecięcą wiarę. Kochała ich, za ich krwawy 
trud, za ich nieoglądanio się poza siebie, za ich 
gotowość ofiary. Równocześnie gnębiło ją upo- 
korzenie i smutek; sama nie była nigdy dość 
silną. Pragniania osobistego Szczęścia Kładło 
się wpoprzek najgorętszym porywom. 

Rozumiała to zbyt dobrze, by w głębi duszy 
nie płonąć wstydem. Rang swojej małości no- 
siła głęboko w sobie. Ona, która tak często 
przywdziewała rycerską przyłbicę, wiedziała 
najpewniej, ile się pod nią kryło próżności, ile 
tchórzliwości w sercu, osłoniętem pancerzem. 
Myśl krytyczną, natrętną odpychała zwykle od 
siebie; dzisiaj z niejaką uporczywą goryczą Toz- 
pamiętywała to wszystko. Miejsca, w których 
prześniła swój sen młodości, wołały ku niej 
krwawym wyrzutem. Ta ziemia, przesiąknięta 
wskróś krwią i łzami, opowiadała jej swoje 
dzieje; matczyne, głębokie troski, tęskne, lęk- 
liwe nadzieje, Jak matce, zapragnęła i ona wy”. 


Klub niemiecko-radykalny uchwalił wczoraj 


znać jej wszystkie swoje tajemuice, tchórzostwa 
i zdrady, obludę słów 1 Czynów, kompromisy 
hańbiące, zawierane z życiem i ludźmi, a nade- 
wszystko ciążącą, upokarzającą słabość. A po- 
tem paść twarzą na to łono ziemi odkryte, ja- 
koby ranami, przeorane głębokiemi brózdami, 
nagie i smutne w swem ubóstwie jesiennem i 
wypłakać się szczerze, TAZ W Życiu, do woli. 

Nagle drgnęła całem ciałem, cofnęła się wstecz. 
Tuż nad nią stara, ogromna sosna, wpół wy- 
łamana z przydrożnego urwiska, wyciągała ko- 
ślawe, chore ramiona. Do pnia sosny tulit się 
zmurszały, drewniany krzyż. Część zbutwiałych 
sztachetek, któremi okolono go niegdyś, wisiała 
ponad drogą prawie że W powietrzu, grożąc 
zawaleniem się w najbliższej przyszłości — z po- 
za nich, jak płomienie wybuchały gorące, żółte 
kielichy chłopskich, ordynarnych lilij. 

Panna Kamieniecka zbliżyła się skwapliwie 
ku sośnie, długo i uważnie przyglądała się drze- 
wu, krzyżowi, rozpostartej na nim, w górze, 
zardzewiałej, zczerniałej passyjce, malowanym 
niegdyś na zielono sztąchetkom i bujnym, zdzi- 
czałym pędom lilii. Potem wdrapała się lekko 
na wzgóiek i usiadła na brzegu urwiska, po- 
nad drogą. Pamiętała, że niegdyś, za lat dzie- 
innych, gnał ją stąd strach przemożny. Pogięte 
konary sosny zdawały się jak jakieś nieszczęsne 
ręce wyciągać w nieskończoność, dosięgać stru- 
chlałego w trwodze serca. Z dziwnym szelestem 
chyliły się ku głowie dziecka żółte lilie — kie- 
lichy ich rozwarte, jak jakieś potworne usta, 


rów. Natomiast zniesiono karne’ pizesiedłanie 
sędziów do innej miejscowości. 

Kara przeniesienia w stan spoczynku (pizy- 
musowego speasycnowania), ustanowiona w no- 
wym projekcie, różni się od dotychczasowego 
dotyczącego przepisu tem, że sędzia może być 
odtąd przeniesiony drogą karną jedynie w stan 
trwałego spoczynku, pizyczem zmniejszenie po- 
borów emerytalnych: nie jest przepisane, jako 
obowiązkowe. Co do skutków wydalenia z urzę- 
du, to odpowiadają one we wszystkiem doty- 
czącyjm przepisom pragmatyki służbowej. I do- 
tkniętym tą karą sędziom, względnie ich rodzi- 
nom, może być przyznana wyjątkowo pewna 
zapomoga na ntrzymanie. Co do tego postano- 
wienia, pisma wiedeńskie żądają, ażeby określono 
je dokładnie w ustawie, celem usunięcia ewen- 
tualnej samowoli władz przełożonych. 

Nowy projekt zawiera także przepisy dyscy- 
plinarne, dotyczące sędziów, przeniesionych już 
w stan spoczynku, oraz byłych urzędników sę- 
dziowskich. Rozdział drugi i trzeci obejmuje 
przepisy co do niedobrowolnego przesie- 


ce ćwierćwiekową, obchodzić trzydziestolecie i 
pewnie doczekają się nawet półwiekowego ju- 
bileuszu Towarzystwa. - 

„Ustrzedni Matico Szkolska* wydała już 
14 milionów koron naceleszkolne. Czter- 
naście milionów! Ofiarność groszowa! Cze- 
ska „Macierz szkoina“ założyła dotychczas z gó- 
ra 100 szkół ludowych, przeszło 76 ochronck, 
10 szkół średnich (wszystkie na Morawach i Slą- 
sku) i jednę szkołę zawodową, handlową. Szko- 
łom publicznym na pograniezach narodowościo- 
wych udzieliła wsparć i zapomóg w 247 gmi- 
nach. Ze 100 szkół pospolitych, przez nią zało- 
żonych, 44 zaledwie doczekało się przyjęcia na 
fundusz publiczny, z 76 zaś cchronek zaledwie 
10. Tylko w trzech szkolach i w dwóch ochron- 
kach praca Macierzy nie dała rezultatów, gdyż, 
jak sprawozdanie mówi, „zaciekłej agitacyi wro- 
gów powiodło się wypędzić Czechów, osiadłych 
w tych miejscowościach, i tym sposobem po- 
zbawić te szkoły uczniów“. Dzisiaj, kiedy szko- 
ły średnie przejęło już państwo lub kraj, utrzy- 


|muje Macierz 118 zakładów szkolnych z 450 


nauczycielstwa i dwanastoma tysiacami dziatwy 
szeolnej, + 

Ouliczono, że Macierz przez czas swej dotych- 
czasowej działalności uratowała dla narodu 
przeszło ćwierć miliona dzieci czeskich, 


dlania sędziów z jednej miejscowości do dru-|które inaczej byłyby niechybnie utonęły W mo- 
giej, lub przenoszenia ich w stan spoczynku. |rzn niemieckiej szkoły. Naród czeski stwierdził, 
że z wychowanków szkół Macierzy wyszli i wy- 


(według artyknłu VI zasadniczych ustaw pań- 


Tutaj to, nieprzespanym snem, spał niejaki 


= 


niałe, chylące się krzyże — po lasach ementa- 


Gawłas; obce ręce wrzuciły go w wybrany po-|rzyska ostatnich snów. — Na wszystkiem czar- 
pod sosną dół, obce ręce przysypały rodzinnym, |ny całun śmierci — nad wszystkiem czarne 
szczerym piachem, rozwarte, przerażone oczy — |skrzydła niedoli; jeno na mogile Gawlasowej 


ktoś pobożny postawił potem na tem miejscu 
krzyż. 

Wybiegły w dal oczy; ciężkie od łez upadły 
u wydłużonej, czarnej linii dalekich lasów. — 
W tychże to lasach, ów Gawlas tułał się z jej 
ojcem przez długie miesiące. Chłopina był bie- 
dny, gospodarz małorolny. W chałupie zostawił 
żonę i kilkoro drobnych dzieci. Jednego dnia, 
nocą, podkradł się do wsi. Może chyciła go 
tęsknota i pchnęła ku swoim. Nad ranem już 
nie żył * m. 

Wspomnienia rzuciły się do piersi, chwyciły 
za gardło; odżyły rzeczy zapomniane. Dzieciń- 
stwo, młodość, najpiękniejsze i najczystsze sny. 
Najpierwsze drgnienia serca i pierwsze łzy, — 
Wszystko, co życie dało i wszystko, co życie 
wydarło, wszystko, co się samej zgubił» gdzieś 
po drodze, co zabrał i zmiweczył czas. W sza- 
lonym pędzie, w huraganie zawrotnym myśli, 
przemknęły lata, dni i noce. Ileż to i jakich 
zmian! Jeno tutaj nic się nie zmieniło od lat.— 
Kędyś tam huczą burze, trzeszczą wiązania 
starej, przegniłej budowy... Tu cisza, martwota, 
sen. Kędyś rozkwitają płomienne róże, © strop 
błękitny krwawy bije śpiew — tutaj, po po- 
lach kłębią się sine, zimne mgły, czasami jeno 
ktoś cicho, ach, jak cicho zapłacze. Bezsilne 
szlochanie i modlitewny bezsiłny jęk, proszący 


krzyczaly o czemś, co znało, czego lękało się| daremno. Przed każdym wysiłkiem lęk, — Bez- 


sorce. ` E 


imienne, zapomniane mogiły wśród pól — spróch- 


dzikie, bujne leluje — życie. 

Coś, jakby radość w piersi, jakby nadzieja — 
daleko, daleko szybuje myśl... 

Bląkają się tymczasem oczy; naokół równiny 
osnute szarym smutkiem jesieni — kraj płaski, 
brzydki, chwytający nieodparcie za serce. Nieco 
w dole, wieś, wyciągnięta wzdłuż drogi długą, 
ciemną linią — dalej jeszcze, w wieńcu więdną- 
cych drzew dwór.. We dworze stryjaszek „uźy- 
rający* się z „chamami*, pilnujący zażarcie 
„dobra“ — jej dobra! Stryjaszek, który miał 
górną młodość — niegdyś! — Stara matka, 
złamana życiem, wyrzekająca, płaczliwa. Uboga 
kuzynka, wpół panna do towarzystwa, wpół 
klucznica, wiecznie zafrasowana, wiecznie drep- 
cząca, od Śpiżarni do kuchni i na odwrót. c 
Wszędzie obecny i wszystko wiedzący żyd, 
Szloma, tytularnie: dzierżawca pachtu, w isto 
cie... urzędnik stryjaszka do szczególnych poru 
czeń. Sąsiedzi krzykliwi, grubi, prości. Ksiądz 
proboszcz i nieodłączny odeń preferans niedziel 
ny. Raty Towarzystwa, pomór na bydło, stale 
powtarzający się nieurodzaj i... deficyt. Do naj- 
bliższego miasteczka cztery mile opętanej drogi. 

* (Cd. n.) 
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chodzą najtężsi pracownicy narodowi i najwy- 
trwalsi działacze w zapasach 0 czeską ziemię. 
Gdyby nie praca Macierzy — wszystkie okręgi 
mieszane byłyby już dzisiaj „zamsniętemi*, nie- 
mieckiomi oxręgami i dla sprawy czeskiej byłyby 
stracone. Mimo to liczą jeszcze dzisiaj, że około 
100.000 dzieci czeskich niemczy się corocznie 
w szkołach niemieckich. To też iiasło „Matice 
na veky* pobudza ofiarność czeską ciągle i usil- 
nie i drugi milion, jako odpowiedź Reseg- 
gerowi już, bliski zrealizowania, rychło Macie- 
rzy oddany zostanie. sz , 
Przykiad to dla nas wiele mówiący. „Di- 
szite exemplo moniti“. Ing. 


tiary luaddeżerców. 


O tragicznych losach austryackiej wyprawy naa- 
kowaj do grupy wysp Salomona na oceanie Spokoj- 
nym przed laty 14, podaja „Neues Wiener Tagblatt” 
wstrząsające szczegóły od pana Niekla, jed. ego 
z uczestników owej wyprawy, dotąd żyjącego. Jak 
to już douieśliśmy, wyprawa ta pod wodzą wieleń- 
kiego geologa br. Foallona ds Norbeck dostała się 
na wyspę Gnadalcenar i tam padła ofiarą ludożer- 


ców, co obeznie stwierdzone zostało na miejscu 
przez Anglików. Wsromniany p. Nick), były ma- 
rynarz z załogi austryackiego okrętu „Albatros“, 


który wiózł wyprawę, a obecnie właściciel małej 
fabryki, opowiadał następu,ąve szczegóły współpra- 
cownikowi „Neues Wiener Tagblattu*: 

Nie należę do tchórzów, ale wybierając się na 
wyprawę z baronem Foullcnem w marcu 1896 r., 
odcziwałem instynktowną obawę. Podczas mojej 
pierwszej bytności na owym archipełagu widziałem 
nieza; omnianą scenę na wyspie St. Cruz. Widzia- 
łem wtedy ze wzgórza 40 do 50 dzikich plemienia 
Busz, którzy odprawiali szatański taniec naokoło 
koryta, wyciosanogo prymitywnie z drzewa. W ko- 
rycie znajdowały się części ciała ludzkiego, ugoto- 
wane w jakiejś bryi. Ukończywszy taniec, dzicy 
zasiedli na murawie i czerpiąc muszlami ową zupę, 
spożywali ją z widocznym ap.tytem, chwytając 
ehciwie kauały mięsa. Naówczas widziałem dzikich, 
którzy mieszkają na wybr.eżu i są mniej krwio- 
żerczy, niż mieszkańcy z głębi wysp, dokąd wła: 
śnie miała się udać wyprawa austrygcka. I już 
wtedy zapyty wałem siebie, czy wrócimy cało do 
ojczyziy. 

VW sierpuiu 1896 r. przybyliśmy na wyspę Gua- 
dalecansr, gdzie bar. Foullon miał zbadać łańcuch 
gór w głębi lasu pod względem geologicznym. Okręt 
„Albatros* zarzucił kotwicę koło wsi Arota, gdzie 
Żyło 30 do 40 rodzin buszmańskich. Obociaż wy- 
bielone czaszki ludzkie, które wisiały przed każdą 
chatą, na drzewach, w znacznej liczbie, nie były 
zachętą do dalszej :odróży, nie cofnęłiśmy się przed 
nią, zwłaszcza że tubylcy przyjęli nas gościnnie. 

Po dwóch dniach ruszyliśmy w sile 24 ludzi 
pod przewodnictwem 4 tubyleów w kierunku góry 
Tatube, cela naszej wyprawy. Po drodze zachoro- 
wało 7 lndzi, z którymi kadet okrętowy Rosen 
wrócił na miejce wylądowania, Po jednorazowym 
"wypoczynka, w czasie którego rozbiliśmy obóz pro- 
wizoryczny, dotarliśmy do stóp góry Tatube. Prze- 
wodnicy, wskaznjąc na górę, czynili rękami zna- 
ki podrzynania gardła, ale my nie zważaliśmy 
na to. 

U stóp góry rozbiłiśmy główny obóz, a że prze- 
wodnicy nłe ch.ieli bezwarunkowo iść dalej, po- 
staraliśmy się o nowych miejscowych przewodni- 
ków. Ku wieczorowi dzicy obojga płei zjawiwili 
się po drugiej stronie wąwozu, nad którym rozbi- 
liśmy namioty i urządzili tańce. Tytoniem i kora- 
likami zwabiliśray ich do naszego obozu, gdzie od- 
rznciłi broń 'i tańczyli znowu. Podczas tańców do- 
tykati się naszych ciał i rzucali sobie porozamie- 
wawcze spojrzenia. Ale my nie zważaliśmy na to. 

Nazajutrz pod wodzą br. Foullona ruszyliśmy w 
sześciu na górę, prowadzeni przez miejscowego prze- 
wodnisa, który był bez broni i okazywał nam wiel- 
ką uprzejmość. Po dredze przyłączyli się do nas 
Buszmani, których zebrało się wreszcie do 30. — 
Częstowali nas jagodami i zachowywali się po przy- 
jacielsku. Na skręcie drogi znaleźliśmy się na ma- 
łoj wyżynie i ujrzeliśmy około 150 dzikich, którzy 
natychmiast zaczęli tańczyć, wydając zwierzęce o- 
krzyki. 

Br. Foullon niczego nie podejrzywał i zapalił 
sobie cygaro. Wtedy wyszedł z chaty Buszman o- 
gromnago wzrostu, naczelnik plemienia. Przystąpił 
do chorążego okrętowego i ostro zażąda? wymiany 
maczugi za rewolwer chorążego. Nagle z naszego 
obozu padł strzał i dzicy, jakby na umówiony znak, 
napadli na nas. Chorąży Budik, który podczas roz- 
mowy z naczelnikiem wydobył rewolwer, natych- 
miast położył trupem naczelnika, 

Jeden z dzikich uderzył mnie w plecy „toma- 
hawkiem*. Cios był śmiertelny, ale na Bzczęście 
„tomahawk“ odbił się o puszkę z konserwami, znaj- 
dującą się w worka. I teraz przeszyła mózg mój 
myśl, że padniemy oflarą ludożerców. Ale nie czu- 
łem stracha — przeciwnie, ogarnęła mnie wście- 
kiość. Przypominam sobie. z bezładnego chaosu, że 
siekierą rozpłatołem jednemu z dzikich głowę aż 
po dolną szczękę. Invemu odciąłem głowę, Tymcza- 
sem nasi marynarze dali salwę z karabinków I dzl- 
cy uciekli w popłochu. 

Taz rozglądnęliśmy się po strasznem pobojowi- 
sku. Po stronie dzikich padło dziesięciu, my mie- 
liśmy trzech rannych, między nimi br. Fonllona, — 
Natychmiast zabraliśmy się do odwrotu, Po drodze 
okazało się, że br. Foullon jest ranny w piersi od 
„naszej kuli, która odbiła się o skałę i utkwiia w 
jego płucach. Był to postrzał rykoszetowy. Gdyśmy 
odzyskali zimną krew, ogarnęła nas obawa o los 
towarzyszy, którzy pozostali w obozie. 

Z trudem dotarliśmy do obozu, gdzie nam się 
przedstawił straszny widok. Pośród rannych i za. 
bitych stał tylko jeden, jedyny marynarz, Łksjąc, 
opowiedział nam, jak zaraz po naszem odejściu za- 
częli się wciskać do obozu dzicy. Przynieśli i roz- 
dawali banany, co uśpiło czujność Daszych. Nagle 
rozpoczęli walkę. Kadet okrętowy, Beaufort, i dwaj 
marynarze polegli, ioni odnieśli ciężkie rany. Na 
kadeta Beauforta rzucił się jeden 2 dzikich, prze- 


ły zwłoki naszych towarzyszy, widzieliśmy, jak dzi- 
cy w świetle ognisk czynili przygotowania do spo- 
życiu trupów. 
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Kraków, 16 grudnia. 


Przed świętami. Od wczoraj na Rynku głów: 
uym znajdają się choiuki, tworząc miniaturowe 
gaje z drzewek, stojących na skrzyżowanych dre- 
wienkach. Niestety nie ma tła wiaściwego dla zie- 
leni świerków, Rynek bowiem pokryty jest war: 
stwa błotnistą, Choinki wygiądają bardzo pięknie 
na tle śniegu, wtedy bowiem od białej powłoki 
śnieżnej barwa świerków nabiera Życia, a kiedy 
śnieg, padając obficiej, pokryje gałązki choinek, 
mamy zupełne złudzenie rzeczywistego zagajnika. 
Może doczekamy się przed świętami takiego wi- 
doku. 

Naprzeciw wylotu ulicy Szewskiej, po obu stro- 
nach asfaltowego chodnika, wiodącego od kamienia 
pamiątkowego Kościuszki də Sukiennic, stanęły 
kramy pod osłoną gpłóciennych ścian i dachów. 
Czego w nich niema! Oto szopka, podziw dla dzie- 
ci, wpatrująch się w nią z gorączkowym podziwem. 
Szopka z dzieciątkiem Jezus, z królami, z paste- 
rzami, z osiołkiem! Obok wiatrak, ciągła machaj pey 
skrzydłami. Jaki cel ma ten wiatrak — dzieci o 
to n'e pytają, podziwiając go równie, A oto przę- 
dza złota i srebrna dla ozdobienia choinki, oto 
cudowne latarsi z papieru i jakiejś masy szklan- 
nej, oto koszyczki z piany białka i krcchmalu, oto 
aniołki i rybki z ciasta, papieru i blachy, oto prze- 
różne kolorowe „światy“ czyli kule ziemskie. 

Dzieci spoglądają na to, wydają okrzyki podzi- 
wu i zmuszają mamy do kupna prośbami, qłaczam, 
a nawet takiemi awanturami, jak siadanie na błot- 
nistych chodniku. Mamy kupują, a dzieci zabierają 
te drogocenne dla nich rzeczy i same .je niosą, 
obawiając się, ażeby się z niemi „co nie stało“. 

Obecnie ruch jeszcze jest stosunkowo mały, ale 
w miarę zbliżania się świąt, kromy owe będą mieć 
coraz więcej gości kupujących. 

Ruch pakietowy podczas świąt. Dyrekcya 
poczt zwraca uwagę, aby wv.ec wzmagającego się 
w okresie przedświątecznym ruchu, przesyłki świą- 
teczne nadawano, szczególnie w większych miastach 
już na kilka dci przed świętami, w godzinach ran- 
nych lub wczesnych popołudniowych, a nie dopiero 
w ostatnich dniach przedświątecznych. Opakowanie 
przesyłek musi bzć odpowiednie i trwałe; przesyłki 
winny być odpowiednio zesznurowane ł dobrze 
zamknięte, względnie vpieczętowane. P<zostałości 
dawnego adresu i ślady zapisków i nalenek po- 
cztowych na opakowaniu użytem dawniej do wy- 
syłki, należy usunąć. Świeże mięso, ryby i inne 
przedmioty, wydzielające tłuszcz lub wilgoć, należy 
wysyłać w skrzynkach i t. p. opakowaniach. — 
W czasie przedświątecznym unikać należy wysyłek 
nieopakowanej dziczyzny i ptactwa, a to ze wzglę- 
du na niebezpieczeństwo opadnięcia adresu od ta- 
kich nieopakowanych przedmiotów. Przy przesył- 
kach, zawierających przedmioty, podlegające podat- 
kowi konsumcyjnemo, należy zawartość, tak na 
przesyłce, jak i na adresie przesyłkowym oznaczyć 
według gatunku i ivości (n. p. cielęciny 2 i pół 
kg, albo 3 kuropatwy etc.) Przesyłki z zawarto- 
cłą, podlegający szybsiemu zepsuciu lub stłuczeniu. 
winny być oznaczone dopiskiem: „podlegające ze- 
psuciu*, względnie „łamliwe*. Nieopowiednio opa- 
kowans przesjłki zostaną wykluczone od trans- 
porta. É , 

Biiety powrotne do Zakopanego. Jak już one- 
gdaj donesiliśmy, przy sposobności sprawozdania 
z obrad krakowskiej Izby handlowo-przemysłowej, 
ministerstwo kolejowe zdecydowało się przywrócić 
bilety powrotne do Zakopanego. Bilety te mają 
być tańsze o 40%/,. W toku jest jedynie kwestya, 
na jak długo ważność pierwotnych biletów ma opie- 
wać. Mlinisterynm kolejowe projektuje termin 3 
dniowy, ale minister dla Galicyi przyrzekł wyje- 
dnać termin 5-dniowy, t. j. ten Bam, jaki obowią- 
zywał przed niefortunnem zniesieniem biletów po- 
wrotnych. 

Witając z żywem zadowoleniem te usiłowania, 
zmierzające do przywrócenia biletów powrotnych 
do Zakopanego, które się spotkały z życzliiwem po- 
parciem tutejszej dyrekcyi kolejowej, trudno nie 
wyrazić zdziwionia, że w tak błahej sprawie, jak 
przedłużenie ważności powrotnych biletów o 2 dni 
potrzeba aż interwencyi ministra galicyjskiego. 

Sądzimy, że sprawa biletów powrotnych do Za- 
kopanego jak najrychlej i w duchu jednomyślnych 
życzeń ogółu załatwioną zostanie. a 

Z teatru miejskiego. Wobec wyjątkowego za- 
interesowania, jakie wzbudziła w Krakowie zapo- 
wiedź wystawienia „Pawła I*, teatr miejski grać 
będzie sztukę Mereżkowskiego codziennie aż do 
piątku przyszłego tygodnia. W dnia dzisiejszym 
odbędzie się próba generalna przy pełnym aparacie 
wystawy. 

Z teatru ludowego. Na benefis utalentowanego 
i cieszącego się zasłużoną sympatyą reżysera sceny 
ludowej p. Stefana Turskiego, wystawia jutro teatr 
ludowy wesoły wodewil ze śpiewami i tańcami p, 
t. „Krowoderskie zachy*. Utwór ten jest dzie'em 
benefisanta, co potęguje zainteresowanie przedsta- 
wiemiem, które niezawodnie ściągnie licznych wiel- 
biełeli jego talentu.. 

Z Tew. muzycznego. Otrzymujemy następujące 
pismo: W najbliższym koncercie, który da Towa- 
rzystwo muzyczne w styczniu, wykonać ma chór 
Żeński wraz z orkiestrą połączoną trzech pułków 
krakowskich i orkiestrą amatorską, niesłyszaną do- 
tychczag w Krakowie symfonię nr 3 Mahlera. 
Ponieważ jednak przy tak licznym zespole orkie- 
siralaym potrzebuję jeszcze 100 sopranów i 75 
altów, przeto upraszamm wszystkie panie, mające 
chęć brać udział i posiadające głosy, aby zgłaszały 
się w kancelaryi Tow. mazycznego w poniedziałki, 
środy lnb soboty, między godziną 4 a 7 wieczo- 
rem od dnia 3 — 5 stycznia włącznie. Dyrektor 
Feliks Nowowiejski, 

Chór akademicki. Wydział Towarzystwa *Chó- 
ru akademickiego“ w Krakowie, zwraca się do 
wszystkich byłych członków miejscowych i zamiej- 
scowych z prośbą, aby zechcieli wziąć udział w 


ciął mu tomahawkiem obojczyk i zaczął, jak ty- zebranin, które odbędzie się dnia 17 stycznia 1911 


grys, pić krew z rany. Potem zębami i palcami 
rwał z rannego kawałki mięsa i połykał je. 

I stąd wreszcie uciekli dzicy z powodu ognia 
karabinowego. Postanowiliśmy wrócić na pokład na- 
szego okrętu. Tymczasem br. Fonllon zemdlał i w 
kilka chwil wyzionął ducha. Znowo pojawili się 
wa. ale uciekli po pierwszym strzale. Pozosta- 
masą y poległych, a zabrawszy rannych, wróciliś- 

y DB okręt. Stąd posłaliśmy po zwłoki oddział 
marynarzy, którzy atoli powrócili z pół drogi z po- 
wodu burzy. Okręt nasz ruszył w podróż dalszą, a 
kiedy mijaliśmy owo miejsce, gdzie w obozie e 


zag łynne piwa: IXulmbachskie, Pilzneń- 

>. skie, „Cesarski Zdrój“ i Porter 

tenczyński polecane przez pp. Leka- 
rzy, wszędzie do nabycia, 


o godzinie 6 wieczorem w „Domu akademickim“, 
na którem zostanie omówiony program obchodu ju- 
bileuszowego 25-letniego istnienia Towarzystwa. 
Zebranie tymczasowego nauczyciełstwa kra- 
kowskiego odbędzie się w sobotę 17 gradnia br. 
o godz. 6 i pół wieczór w sali „Ogniska“ nauczy- 
cielskiego przy placu Szczepańskim 3 I p. 
Stanowiska dla dorożek, Magistrat uchwalił 
zgcdaie z propozęgeyą dyrekcyi policyi utworzyć 
stanowiska dorożkarskie w nowych dzielnicach dla 
Półwsia Zwierzynieckiego przed komisaryatem po- 
licyi i klasztorem St. Norbertanek; dla dzielnicy 


NUOUWA KHKÖrURMA 


Łiątek. i6 Grudnia 1910 


z Z ZZO ZZO O O O 0 ya num 


Dębniki w ulicy Pocztowej; dla Nowej Wsi naro- 
dowej przy zbiegu ulic Nowowiejskiej i Piotra Ro- 
soła; dla Czarnej Wsi, przy zbiegu ulic Ozarno- 
wiejskiej i Ogrodowej; wreszcie dla Krowodzy 
przed komisaryatem policyi. 

Na każdem stanowisku pełnić będą służbę dwie 
dorożki. Stanowiska te utworzone będą z chwilą 
przesunięcia rogatek z dniem 1 stycznia, a defini- 
tywne ich wyznaczenie nastąpi po uporządkowaniu 
dzielnic i odpowiedniem urządzeniu miejsce postoju 
dorożek. 

Samobójstwo. Wczoraj po południu rzuciła się 
do Wisły koło Ludwinowa Agnieszka Pytlówna, 
18-letnia służąca rodem z Ludwinowa. Przechodzą- 
cy robotnicy wyratowali desperatkę. Powodsm za- 
wiedziona miłyść. 

Oszustwo. Wczoraj aresztowano Franciszka Pi- 
tułkę 37-letniego z Biagonie, akwizytora, który 
wspólnie ze swoim bratem mieszkającym we Lwo- 
wie, zbierał ogłoszenia do wydać się mającej ja- 
kiejś księgi pamiątkowej Sokoła, o której miaro 
dajne sfery nic nie wiedzą, 

Kradzieże. Wczoraj aresztowano Filipa Adam- 
czyka, 18 letniego służącego w sklopio Góreckiego 
w Rynku głównym, za kradzież towarów na szkodę 
firmy. 

Wczoraj po południu kupiec Izaak Obstfeld przy 
ulicy Krukowskiej najął do przewiezienia towaru 
a kolei jakiegoś człowieka, Człowiek ten wziął ten 
towar wartości 1000 kor. i zbiegł razem z nim 
w niewiadomym kierunku, Jak wykryto, nazywa się 
Motyl Krywicki. Rozesłano listy goń ze za zbiegiem, 

Z Rady m. Podgórza. Wczoraj wieczór pod 
przewodnictwem burmistrza p. Maryewskiego, od- 
było się posiedzenie Ridy m, Podgórza. Na począ- 
tku nie przyjęto rezygnacyi radcy miejskiego A. 
Dawidowskiego z mandatu radzieckiego. Następnie 
r. Rolle przedstawił wnioski o zakupno przyrzą- 
dów dla przyspieszenia roboty w wydobywaniu 
brył z wapiennika miejskiego, zakupno większej ilo- 
ści świdrów elektrycznych, łamacza skał i innych 
przyrządów.$Koszta tych inwestycyj wyniosą 50 000 
koron, będą jednak mieć pokrycie zə wzmożonej 
produkeyi wapna i pożyczce miejskiej. Przemawiali 
pp. Aronsohn i Gadomski, poczem wnioski uchwa- 
lono, 

Dzierżawę poborów gminnych od wódki oddano 
p. Zuckrowi, poczem uchwalono oddać skarbowi pań- 
stwa 538 sążni kwadratowych grantu, w zamian 
za uregulowanie chodnika i drogi wadłaż Wisły, 
koło budującego się mostu. Omawiano dalej sprawę 
parcelacji gruntu przy ulicy Grzegórzki. Przeciw 
temu wnioskowi wystąpił r. m. Gadomski, wssazu- 
jąc na bliskość prochowni i trudność skanalizowa- 
nia tej części miasta. Inżynier Rolle zbijał jego 
wywody co do kanalizącyi, ale przyznał, że biiskość 
prochowni jest wielkiem niebezpieczeństwem dla 
domów, które bęłą wzniesione na tych gruntach. 

Dalej omawiano projekt zaprowadzenia ogródków 
miejskich przy ulicach. Mowcy zapatrywali się na 
to pesymistycznie, ze względu na to, że ogródki 
zajmą znaczną część grantu i przeszkodzą regula- 
eyi ulic. Sprawę tę odroczowo. 
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Z KRAJNO 


Begumin 15 grudnia. (O gwiazdkę). Celom ze- 
brania funduszów na obdarowanie najbiedniejszej 
dziatwy tutejszej prywatnej szkoły polskiej różnego 
rodzaja odzieżą z okazyi „Gwiazdki“ zwrócił się 
zarząd szkoły do ofiarności społeczeństwa polskiego 
z prośbą o łaskawe choćby najdrobniejsze datki, 
Do różnych osobistości wysłano odezwy z listą 
składkową i czekiem pocztowej kasy oszczędności 
Ponieważ termin Gwiazdki już bardzo bliski, dla- 
tego zarząd szkoły zwraca się jeszcze tą drogą 
z uprzejmą prośbą o łaskawe poparcie go w podję- 
tem przedsięwzięciu. Czeki nieużyte uprasza się 
zwrócić kuniecznie pod adresem zarządu szkoły w 
Boguminie, 

Pilzno, 10 grudnia. (Nie dla swoich). W brab- 
stwie Tarnowskiem, w dobrach małoletniego ks. 
Sanguszki, zarządzanych przez jego op ekuna i wuja 
ks. Lubomirskiego, znajdują się piękne lasy na kil- 
kumilowej przestrzeni od Biadolin aż do Czarnej. 
Zdawałoby się wobac tego, że cała okolica ma pod 
dostatkiem drzewa budul:owego i opałowego, a tym- 
czasem jest odwrotnie. Chłopi, chcąc wybudować 
nawet małą stajenkę, muszą drzewo sprowadzać z 
dalekich stron koleją, gdyż zarząd lasów ks. San- 
guszki sprzedał wyręby hurtem Prusakom, Oczy- 
wiście Prusacy wywożą drzewo do Niemiec, a w 
sprzedawanie materyału miejscowej ludności nie 
chcą się bawić. W dodatku Prusacy sprowadzą to 
swoich ladzi i pozbawią zarobku ubogich włościan. 
Wielcy właściciele nazywają szumnie włościanina 
„młodszym bratem“ i dlatego postępują z nim tak, 
jak starsi bracia postąpili z biblijnym Józefem. 
Zarządowi lasów ks. Sanguszki było wygodniej 
sprzedać je hurtem Prusakom, niż detalicznie wło- 
ścianom, ale forytowanie Prusaków wywołało tutaj 
oburzenie, zwłaszcza, że sprzedaż drobna, wymaga- 
jąca nieco więcej pracy ze stro1y personalu Jaso- 
wego, przynosi zato zawsze o wiele większe docho- 
dy, niż sprzedaż hurtowna, 

Słusznie też włościanie powtarzają z przekąsem, 
że „panowie" znają ich przy wyborach i wtedy 
prawią o miłości i zgodzie, ale po wyborach przy- 
cholzi zupełna obojętność na dolę chłopa. 

Nowy Sącz. 15 grudnia, (Wojna dorożkarska, — 
Księgarnia kolejowa), 

Tutejszy magistrat, wychodząc ze słusznej zasa. 
dy, że należy wszystkim obywatelom czynić wszeł- 
kie udogodnienia, zaprowadził stałe postoje dorożek 
fo różnych punktach miasta, Postój przy ul. Dłu- 
gosza zarządzono z powodu sąsiedztwa ze szpitalem, 
a wreszcie dla wygody obywateli: Białego klaszto- 
ru, uł. Młyńskiej, Nawojowskiej, postój przy dy- 
rekcji skarbu ustanowiono z uwagi na obywateli 
z Wólek, Kaduka itd. Zarządzenie to jest bardzo 
uzasadnione, tymczasem przeciwko owemu zarzą- 
dzeniu dorożkarze wnieśli protest a dla poparcia 
chodzlii od domu do domu w deputacyi i żebrali 
za podpisami celem ogłoszenia protestu; w ten spo- 
sób uzyskali 200 podpisów. 

Zdawało się, że na nowym dworca kolejowym 
znajdzie księgarnia stacyjna odpowiednie i dogo- 
dne dla publiczności pomieszczenie. Tymczasem 
księgarnię wpakowano do ciasnej klasy trzeciej, 
gdzie jej nikt nie potrafi odszukać. Z tego powodu 
słychać narzekania obcych podróżnych, którzy, ko- 
rzystając z krótkich praerw, biegają po całym pe- 
ronie i westybulu za księgarnią. Po długich szu. 
kaniach dopiero znajdują ukrytą w kąciku księgar:- 
nię. Może dyrekcya kolejowa lub inspektor Kossow- 
ski wyda polecenie, aby księgarz nie krył się, lecz 
urządził kiosk dla dzienników i księgarnią w we- 
stybulu tak, aby dla wszystkich były przystępno 
i widoczne. Oremi, 

Tuchów, 15 grudnia, Dnia 4 b. m. staraniem 
Sokoła odbył się tu obchód listopadowy, Rano od- 


la. Wieczór w sali Rady gminnej odbyź się obchód 
ze słowem watępnem dra Tadensza Miehejdy, Na- 
stępnie, pod kierunkiem druha Gnoińskiego, chór 
mieszuay odśpiewał śliczne dwa utwory M. Żukow- 
skiego „Hymu Polski“ i „Polonez Mickiewiczow- 
ski”, poczem p. Relchlowa z Ryglic wypowiedziała 
z przejęciem i doskonałą dykcyą „Damą z nad 
Dniestru“ ks, Sawy. Potem drnh Gnoiński odegrał 
na skrzypcach utwory Bacha, a druh Eug. Butry- 
mowicz odśpiewał aryą z „Halki*. Na zakończenie, 
pod reżyseryą p. Butrymowicza, odegrali sztukę Ja- 
dwigi Strokowej pod tytułem „Za sztandarem*, — 
Odznaczyli się pp.: R. Młyńcówna, Wolf i Gronek, 
Ogół tuchowski serdecznie jest wdzięczny sędziema 
Janidze za pięknie urządzony wieczór. , 

Mielec, 14 grudnia. (Uroczysty wieczór listopa- 
dowy w Sokole, — Z Koła T, 8. L.) 

Dnia 10 grudnia b. r. urządził tutejszy Sokół 
uroczysty wieczór listopadowy. Słowo wstępne o 
ideach walk powstańczych wypowiedział prof. Du- 
biel, poczem nastąpił szereg produkcyj wokalno- 
mnzycznych. Wśród wykonawców programu na 
pierwszy plan wybił się młody, lecz znany już, 
uiezwykle utalentowany pianista i kompozytor p. 
Maryan Rudnicki, dyrygent krak, chóru akade- 
miekiego. Zwłaszcza wykonanie Chopina walca i 
poloneza Cis-mol olśniewało słuchaczy brawurową 
techniką i nader subtelnem poczuciem Chopinow- 
skiej rytmiki, to też entuzyastycznym brawem i 
okłaskom nie było końca. Zmuszony do naddatków 
odegrał p. Rudnicki własny utwór „Kuranb", 
tchnący młodzieńczą werwą i potęgą oryginalnego 
wyrazu, 

Śpiewaczką o bardzo rozległej skałi głosowej 
okazała się p. Olga Wróblewska z Tarnowa 
oklaskiwana gorąco za świetna wykonanie Moniu- 
szki „Gdyby rannem słonkiem* i romansu Hugona 
Feliksa „Senne marzenie“. Niemniejszy zapał wzbu- 
dziła zuakomita deklamacya p. Kazimierza Mo- 
rawskiego z Tarnowa, który z siłą i przeję- 
ciem wygłosił własne utwory „Przysięga* i „Jak“, 
Lełne podniosłych myśli i patryotycznego bólu, 

Na niezwykłej również wyżynie artystycznej 
siala gra na skrzypcach p. Gnoińskiego, któ- 
ry czarował zwłaszcza pełnem funtazyi odtworze- 
niem Alberta I'achmanna: „3-me Danse Hongroise“. 
Doskooałym barytonem okazał się p. Mazanek, 
członek chóru akademickiego z Krakowa i uczeń 
prof. Marso, Wykonanie jego partyi kardynała 
z „Źydówki* wzbudziłoby niezawodnie podziw na- 
wet na wielkiej scenie. Do śpiewu solowego i gry 
na skrzypcach akompaniowała umiejętnie dokterowa 
Frankowa, Na zakończenie wieczora odś,iewał 
Z powodzeniem kilka pieśni kwartet męski, ziożo- 
a pp. Bratkowskiego, Drozdowskiego, Dziadyka, 
Kradyny i Mazanka. Cały wieczór utrzymany był 
w tonie nader podniosłym i życzyćby tylko wypa- 
dało, by nam Sokół częściej tąkich wrażeń dostar- 
czał, 

Nazajutrz duia 11 gradaia odegrało w Kassj 
nież Koło T. S. L. „Wieczór dziewiczy“ Zapolskie- 
i „Reprezentanta domu Móllera i Spółka”. W dru- 
giej sztuce odegranej z Żywszem tempem, wyró- 
Żnili się, jak zwyk!o pp. Glaszówna i dr Dr o- 
adowski, wcale dobrym był również w roli ty- 
tułowej p. Gawroński. 

Gorlice, 14 grudnia, 
A. Mickiewicza). 

W nielzielę dnia 18 bm. wygłosi w sali „So- 
koła“ o godz, 5 po poł. dr Jan Przesinycki odezyt 
ilustrowany obrazami świetlnymi na temat „'Vy- 
gieczką do Włoch”. , es 

Samobójstwo ucznia gimnazyalnago. Z Rze- 
szowa donosi nasz korespondent: Samobójca, któ- 
ry we wtorek zastrzelił się w alei „pod kaszta- 
nami*, nazywa się w istocie Zygmunt Zwoliński i 
jest uczniem VI klasy drugiej szkoły realnej we 
Lwowie. Dopiero wezoraj wyszły na jaw bliższe 
szczegóły, a to po przesłuchaniu panny L, z którą 
denat w dniu krytycznym przecla lzał się, jakoteż 
po dokonaniu drugioj rewizyi w płaszczu, glzie 
znaleziono trzy listy. W jednym zwraca się ś. p. 
Zwoliński do policyi z prośbą 0 zawiadomienie 
brata, mieszkającego wa Lwowie, oraz podaje jako 
powód samobójstwa przeczulenie nerwowo., Drugi 
list jest zaańdresowany do brata, w którym prosi 
rodzinę o przebaczenie, oraz niezapomiuanie o nim; 
na śmierć idzie z całym spokojem, aby rozwiązać 
przed sobą stojącą zagaikę. Trzecie wreszcie pi- 
Bino, wystosowana do kolegów, jest niejasne. Dziś 
po południu odbył się pogrzeb z nowego cmentar 
rza na dworzec kolejowy, skąd wwłoki zostaną 
przewiezione do Lwowa. Za trumną postępowało 
rodzeństwo zmarłego, oraz wiele młodzieży i pablicz- 
ności; chór gimnazyalny odśpiewał kilka pieśni, 

Busk, 15 grudnia. (Obchody narodowe, Sprawa 
gokolni. T. S. L.). Staraniem Sokoła odbył się u 
nas obchód ku uczczeniu rocznicy Kościuszkowskiej 
Słowo wstępne z epoki dziejów Kościuszkowskich 
w podniosłych słowach wypowiedział profesor Stę. 
pień ze Złoczowa, któremu za bezinteresowne 
umyślne w tym celu przybycie do naszego miasteczka. 
należy się uznanie i podziękowanie. Następnie w 
dnin 11 gradnia urządzony został obchód ku uczcze- 
niu rocznicy listopadowej. Słowo wstępne o znacze- 
niu obubodu wygłosił p. Niedźwiecki, insptkter 
szkolny ze ŻZłoczowa, poczem odegraną została 
„Warszawianka* Wyspiańskiego przy pomocy sił 
amatorskich, Zaszczytnie wywiązało się kółko amar 
torów z trudnego zadania, a w szczególności na 
pełne uznanie zasłażyły sobie bezsprzecznie pp. 


(Uniwersytet ludowy im. 


Pollakowa i Drzymuchowska, które z prawdziwem. 


przejęciem się, nader chlubnie wywiązały się ze 
swoich ról. Podnieść musimy, że wśród ogólnej 
apatyi małomiasteczkowego Życia, jedynie Sokój 
dzięki niestradzonemu swemu prezesowi Dolińskie- 
mu daje znaki życia i ruchliwości, , W bieżącym 
roku mieliśmy poświęcenie sztandaru, a na uro- 
czystość w bardzo znacznym zastępie przybyli So- 
koli z okolicy i Lwowa. 

Sokół tutejszy dzięki ofiarności hr. Badenich 
oraz gminie, która mu darowała piękny plac pod 
będowę, miał przystąpić do budowy własuego gniazda. 
Gdy jednakże szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
nadarzyło się przygodna kupno, zamiaru swego za- 
niechał, a natomiast; zakapił bardzo piękną willę 
z pięknym dużym parkiem za cenę bardzo korzystną 
38.000 koron. 

Z uwagi, że istniejące u nas T. S. L. nie daje 
wcale znaku życia o sobie, apelujemy tą drogą do 
kompetentnych a nieczynnych dotąd osoób, aby 
co rychlej zechcieli zwołać walne zgromadzenie 
tego Towarzystwa, a może ludzie dobrej woli ura- 
chomią tę ważną instytucyę i pobadzą ją do życia, 

Kołomyja, 14 gradnia, (Bursy dla młodzieży w 
Kołomyi. — Z nekrologii). 

Wobec otoczenia i naporu obcych narodowościo- 
wo żywiołów w Kołomyi na tutejszych Polaków, 
inteligencya nasza i okoliczna wytęża wszelkie siły. 
aby szezególniej młodzież uchronić od wj narvdo- 
wienia. Nie mówiąc o działalności ruchliwego tu- 


było się nabożeństwo, kazanie wygłosił ks. Mondra" |tejszego Koła T. S. L., należy podnieść pracę To- 
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warzystw, zajmujących się barsami. Bursy tutaj, 
to twierdza polskości. Kołomyja polskich burs liczy 
5 t. j, polską bursę (zwaną giianazyalną), polską 
tursę ladową, polską bursę dia dziewcząt, ia Mic- 
kiewicza, polską bursę dla rzemieślników, im. św, 
Stanisława Kostki i polską bursę dla uczniów szkół 
zawodowych i przemysłowych, im. Kilińskiego, utrzy- 
mywaną przez T. S. L. W pierwszych dwóch bur- 
sach mieszkają tylko gimnazyaści, Najstarszą z bura 
„est gimnazyalna (Towarzystwo istnieje od 18 laty 
budynek vd 10 lat). Liczba bursaków wynosi: w 
gimuazyalnej 44, w ludowej 68, w bursie im, Mic- 
kiewicza 63, w bursie im. Św. Stanisławawa 59, 
w borsie im, Kilińskiego 42. Razem mieszka w 
bursach 276 nczniów narodowości polskiej, Koszta 
utrzymania bursy wahają się między 5000 koron 
a 16.000 kor. Za całe, dobre utrzymanie, płaci 
uczeń przeciętnie od 19 do 14 kor. miesięcznie. 
Barsy subwencyonujes Sejm, powiaty i gminy, z któ- 
rych uczniowie pochodzą, Utrzymanie ucznia ko- 
sztuje ponad 20 koron mies'ęsznie. Nalaży pod» 
nieść, że ministerstwo rolnictwa przeznacza dla 
polskich burs co roku z lasów skarbowych pewag 
liczbę sągów drzewa na opał. Bursacy rekrutują 
się w mniejszej części z synów włościańskich, W 
większej z synów rzemieślników, sług rządowych I 
prywatnych. Bursacy uczą się wzorowo, wszyscy 
są Polakami. Prefuktami burs są: |rof. B. Cichocki 
w bursie gimnazyalnej, prof. K. Thal w bucsie 
ludowej, zakonnica N. ze zgromadzenia rodziny 
Maryi w bursie Mickiewicza, nauczyciel szkoży lud. 
p. Niweliński w bursie św. Stanisława i nauczy” 
siol Trzciński w barsie Kilińskiego. — W najpię- 
kniejszym wewnątrz i zewnątrz budynku pomieszezo* 
na jest bursa ludowa, co należy położyć między 
zasługi jej energicznego prefekta prof. Thala. Naj- 
uboższą jest bursa dla dziewcząt. Bursa T. 8. L. 
mieśsi się w wynajętym lokalu, na wiosnę jednak 
rozpocznie się bułowa nowego budynku dla tej bure 
sy na wzór lwowskiej bursy grunwaldz:iej. Kucunie 
prowadzą w 3 barsach zakonnice, w dwóch ku- 
cuarki. Koiomyja posiada także 4 bursy :uskie tj. 
Iustytat Tow, Szlesłna pomoc, Bursa filii rask. ;8= 
dagogicznego Tow. Bursa prof. Huatyszaka i Insty. 
tut św. Michała. Bursa prof. Hanatyszaka została 
zwinięta w maju b. r. — Bursaków ruskich liczba 
wynosi 195. Najstarszą z tych burs jest instytut 
ów, Michała, zagarnięty początkowo przez Moskalo= 
filów, z którymi jednak walkę o tę bursę toczą 
obecnie Ukraińcy i zdaje się, że ją zdobędą, Bursy 
ruskie są licho wyposażone, uczniowie w nich mie: 
szkający przeciętnie składają wyższe opłaty niż 
bursaży polscy, 

Kołvmyja posiada również bursę dla żydów, zbu. 
dowaną z funduszu bar, Hirscha., Prefektem jej jest 
znany z uczuć I przekonań patryotycznych polskich 
p. Grünes, profesor religii mojżeszoywej w polskim 
simnazyum. 

Zmarł tutaj powszechnie lubiany i ceniony Kore 
nel Polański, emer. radca szkolny, który uczył 
tu w polskiem i ruskiem gimnazynm, wychowawszy 
kilka generacyj. Zmarły, jakkolwiek Rusin, dozna: 
wał szczerej sympatyi ze strony tutejszych Polae 
ków. Manifestacyą tego był udział w pogrzebie pol= 
kiego gimnazyam, profesorów i uczniów in gremio 
Polański liczył 68 lat i osierocił żonę i syna. 


że Świata. 

List gończy za grafam Bobrińskim. Graf Bo- 
trińskij, przewódca nacyonalistów rosyjskich, który 
tak gorąco modli się za duszę męczenników rosyj- 
skich w Galieyi, sam ma tę przyjemność, że zosta 
muczennikiem dla ukochanej przez siebie idei. Oto 
sąd karny w Serece na Bukowinie wydał za nim 
list gończy z nakazem aresztowania słynnego grafa 
i dostawienia go do sądu w Serecie, jeżeli go tyl: 
ko gdziekolwiek na terytoryum austryack en przye 
chwycą. 

Sąd serecki oskarża Bobr.ńskiejo o to, że w t 
1908, objeżdźał Bukowinę w celach „neosłowiańy 
skich“, wygłaszując mowy, podborzające ludność 
ruską do *zdrady głównej, że wzywał do zmiany 
granie państwowych, przez przyłączenie Bakowiny 
i Galicyi do Rosyi, że wystęnewał przeciw dynastyi 
itp. Ciekawy jest rysopis grafa Bobrińskiego za- 
mieszczny w tym liście gończym, — Jest on tam 
przedstawiony jako „węższyzna dość wysoki i sil 
nie zbudowany, 0 pospolitym wyrazie na okrągłej 
twarzy, bez jakichkolwiek cech arystokratyczuych, 
wygolony, nosi mała wąsy, o krótko przystrzyżo= 
nych ij o ciemno blond z lekka siwizną przyprószo- 
nych włosach. Ncsi binokle lub okulary. Ma lat 
40 do 45, a podczas pobytu w ŚJerocie miał na 
sob.e szara ubranie mar;narkowe, twardy kapelusz 
filcowy i turystyczną koszulę“. 

Oddział wiedeński uniw. ludowego im. A. 
Mickiewicza zawiadamia, że w niedzielę 18 gra- 
dnia o godz. 31/4 po poł. w sali restauracyi J. 
Leitnera. (Auerspergatr. 6) odbędzie się odczyt p. 
Maurycego Pregera: „Jak należy oglądać obrazy“ 

O Curie Skłodowskiej. Z Wiednia donoszą: 
Wezoraj wieczorem w tatejszym klubie kobiecym 
odbył się wykład o p. Curie Skłodowskiej. Referentka 
przedstawiła jej wielkie zasługi naukowe nietylko . 
z powoda odkrycia radu, ale i innych ważnych 
prac naukowych. 

Uwięzienie hr. Wolff-Metternicha. Sensacyę 
wywołało w Wiedniu uwięzienie hr. Gisberta Wolff: 
Metternicha, męża aktorki Claire Wallentin. U wię: 
zienie nastąpiło na rekwizycyę berlińskiugo sądu 
karnego, który ją zarządził z powodu następującej 
sprawy: Hr. Wolfi-Metternich, liczący 26 lat życia, 
pracujący w firmie aatomobilowej Halphena, chege 
nabyć praktyki do zarobkowego zajęcia, był przed! 
rokiem w rozmaitych kąpielach i w jednej z ta- 
kich miejscowości poznał sią z dwoma widocznymi 
oszustami, z których jeden mianował się bar, Kg. 
aigiem, drugi Newtonem. 2 tą trójką poznał się 
pewien nieznajomy dotąd dziennikom niemieckim. 
a nazwiska oficer armii pruskiej i w czwórkę 
często grywali, oczywiście hazardownie. Tego roku 
w Londynie znowu spoikali się ci czterej gracze 
i naturalnie zasiedli do zielonego stolika. Oficer 
przegrał całą rozporządzalną gotówkę, a następnie 
na kredyt 7.000 marek, które na weksel pożyczył 
od hr. Metternicha, Obecnie br. Metternich, prze- 
bywający w Wiedniu, upomniał się u owego oficera 
zwrotu sumy wekslowej, a wtedy vficer doniósł ES 
dowi w Berlinie, że padł ofiarą fałszywie grają- 
cych szulerów. Sąd w Berlinie zwrócił się do sądu 
w Wiedniu, gdzie też hr. Metternich został uwię- 
ziony. Hr. Motiernich twierdzi, że nie zna bliżej 
Kiniga i Newtona i nie wie, czy to są międzyna- 
rodowi szulerzy, co do swojej osoby zaś zapewnia 
że nie mógł być w zmowie z owymi dwoma gra 
czami i nie grał fałszywie, na dowód zaś przytas 
cza fakt, Że sam przegrał znaczną snmę. Poiicya 
oczywiście sceptycznie przyjmuje to tłumaczenie, co 
zaś do przegranej hr. Metteruicha, to okoliczbość 
ta nie ma o tyle znaczenia dowodu, Żo zorganizo- 
wani szulerzy urządzają grę w taki sposób, ażeby 
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K jeden z nich przegrał dla pozoru. Wszystko 
to wyjaśni śledztwo, na razie więe dzienniki nie- 
„mieczie poza uwagami ogóluemi poprzestają na sn- 
„mem przedstawieniu stwierdzonych szczegółów, Do- 
dajemy jeszcze, że uwięziony hr. Metternich jest 
"bratankiem niemieckiego ambasadora w Londynie. 
* (b) Z pod szubienicy. Z Wiednia donesz; 


115 b. m.: 
í Jan Lantnaler, plutonowy cesarskich strzelców, 
"rodem z St, Bernard, zamordował i obrabował w 


lecie b. r. kupca odeskiego, Szymona Feuersteina, 


Sąd wojenny skazał go / listopada na karę śmier- 


„ci. Wyższy sąd wojskowy w Insbruku zatwierdził 
wyrok, wobec czego 13 b. m. odczytano mordercy, 
w myśl przepisów wojskowych, wyrok śmierci, — 
Ponieważ według karnego kodeksu wojskowego wy- 
"rok Śmierci musi wykonanym zostać w dwa dni po 
ogłoszeniu go, poczęto czynić przygotowania do stra- 
„cenia. Przybył nawet do Insbraku wiedeński kat, 


„Lang, który miał dokonać powieszenia Lanthalera. 


"Tymczasem wczoraj późnym wieczorem, w kilka 
„godzin przed wykonaniem wyroku, nadeszło ułaska- 
wienie mordercy. Lanthaler zemdlał na tę wiado- 
mość, tak, że z trudem go docucano. Otrzyma on 
dożywotnie więzienie, 

Studenci słowiańscy w Pradze. Z Pragi 
donoszą: Studenci słowiańscy, zapisani na tutejszy 
uniwersytet niemiecki, zgłosili swoje wystąpienie, 
ponieważ rektor zakazał im pojawiania się w sa- 
lacà wykładowych z odznakami słowiańskiemi. 

Zatarg z Watykanem. Z Monachium doncszą: 
Dzienniki tutejsze zajmują się żywo w korespon- 
dencyach z Rzymu artykuiem tamtejszego dzien- 
nika „Osservatore Romano*, w którym ogłasza się 
ks. Maksymiliana Saskiego, brata króla saskiego, 
za odszczepieńca. Ks, Maksymilian Saski 
ogłosił swego czasu w czasopiśmie „Rzym i Wschód“ 
mitykuł, w kiórym oświadcza się za unią kościo» 
ła greckiego z rzymskim, a winę istnieją- 
cej schyzmy przypisuje tylko Rzymowi. 

Sensacyjne morderstwo w Berlinie. Wczoraj 
odbyła się obdukcya zwłok Hoffmannowej, która 
przed 10 dniami została zamordowana w Berlinie, 


- Zbrodnia ta wywołuje dotąd sensacyę w całem 


mieście. Krytycznego dnia słyszeli mieszkańcy do- 
mu rozpaczliwe krzyki w pomieszkaniu Holfmano- 
wei, Wezwano policyę, która obstawiła oba wyj- 
ścia z owego domu. Gdy policya czyniła poszuki- 
wania w domu, słyszano zdowu wyraźny głos Hoff 
munowej, co naprowadziło na mniemanie, że pani 
domu łaje usługaczkę, lub kłóci się z inną osobą. 
Widocznie morderca umiał naśladować głos Hoff- 
mannowej i w ten sposób wywołał wrażenie, że 
zamordowana żyje, Policya oddaliła się, a wkrótce 
po jej odejściu masarz, mający sklep w tym domu 
otrzymał telefonem wiadomość, że Hoffmannowa, 
osoba samotnie mieszkająca, jest u swoich znajo- 
mych i tam przenocuje. To nspokoiło tak dalece 
sąsiadów, że dopiero po sześciu dniach zawołali 
znowu polieyę, która stwierdziła, że Hoffmannowa 
zostałą zamordowana, a zbrodniarz zabrał płenią- 
dze i kosztowności. Podobno zamordowana posia- 
dała 100.000 koron. Policya nie wpadła dotąd na 
żadue poszlaki, gubiąc się w domysłach. 

Tarnowska w więzieniu, „Loc. Anzg.* donosi 
z Rzymu, że Tarnowska, znajdującą się w wię- 
zieniu w Wenecyt, zachorowała, Od czasu 
odrzucenia jej rekursu, stała się zupełnie apatyczną, 
nie przyjmuje często pokarmów i miewa ataki me- 
lanchotii, 

Katastrofa w lokalu wybsrczym. W miejsco- 
wości Dudrun w Anglii wydarzył się niezwykły 
wypadek. Lokal wyborczy znajduje się tam nad 
stajnią dla bydła. Przedwczoraj przybyło do tego 
lokalu kilkaset osób na zgromadzenie przedwybor- 
cze. Po uchwaleniu rezolucyi zgromadzeni tupali 
tak energicznie, Że podłoga zawaliła się, a znaczna 
część zgromadzonych wpadła do stajni na grzbiety 
krów. Dwanaście osób odniosło rany, a z tego cztery 
osoby tak ciężkie, że odstawiono je na moszach do 
szpitala. 

G testament księcia B. Ogińskiego. Głośny 
proces o sfałszowanie testamentu Bogdana ks. Ogiń- 
skiego, którego bohaterką w ostatniej fazie była 
niejaka pani Gajdeburowowa z Petersburga, rzekomo 
córka księcia Ogińskiego, która zgłosiła się do 
spadku, jako najbliższa krewna testatora, zaczyna 
odsłaniać bardzo sensacyjne szczegóły, Oto z Czę- 
stochowy telegrafują do „Kur, Porannego*, że 
komisarz policyi tamtejszej p. Deniso w, wyczy- 
tawszy w dziennikach wiadomość o aresztowaniu 
Gajdebnrowych w Petersburgu, przypomniał sobie, 
że tego nazwiska osoba meldowała się kilkakrotnie 
w policyi częstochowskiej, jako przybyła tam z Pe- 
tersburga, Dalsze śledztwo wykryło, że pani Jani- 
na Gajdeburow, obecnie uwięziona pod zarzutem 
sfałszowania zapisu ks, Ogińskiego i podszywająca 
się pod rodzinę Ogińskich, jest córką b, urzędnika 
akcyzy, Franciszka Czaplaka w Częstochowie i zna- 
ną jest z czasów panieńskich w szerokich kołach 
mieszkańców Częstochowy. Wówczas nosiła imię 
Marya. Owa Czaplakówna zniknęła nagle przed 
kilku laty z Częstochowy, w dniu, w którym od- 
być się miał jej ślub z niejakim Tańskim z Ame- 
ryki, Dopiero w dwa lata potem, w r. 1904, otrzy- 
mali Czaplakowie list od córki z Petersburga, w 
którym donosi, że wyszła tam za mąż za literata 
Gajdeburowa. W r. 1908 oboje Gajdebnrowowie 
odwiedzili Czaplaków w Częstochowie, przywożąc 
z sobą dwoje dzieci, 

Powyższe Ezczegóły nadadzą zupołnie inny kie- 
runek śledztwu, Zachodzi podejrzenie, że Gajdebu- 
row nie wiedział o mistyfikacyi żony i uważał ją 
za księżniczkę Ozińską, która wbrew woli rodziny 
wyszła za niego. Gajduburowa uwolniono z wię- 
zienia wraz z synkiem, Żonę zaś jego zatrzy- 
mano w więzieniu. Pięcioro dzieci Gajdebu- 
rowów, które zastano w mieszkaniu, oddano do 
przytułku, 

Sprawa cała tajemniczością swą budzi nieopisą- 
ną sensacyę, 


Zmarli. 

Dr Andrzej Lorentski, długoletni lekarz se- 
zonowy w Krynicy, w 67 r. życia umarł w Rado- 
myślan wielkim. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie na pro- 
wincyi: W niedzielę dnia 18 b, m; Bochnia: 
prof, uniwersytetu dr Wiktor Czermak: „Lud w 
powstaniu listopadowem* (sala kasynowa, o godzi- 
nie 5 po południu). Chrzanów: dr Władysław 
Horodyski: „Mowa a cywilizacya* (sala „Sokoła“, 
godzina 5 po poł). Jasło: prof. Kazimierz Mido- 
wiez: „Pochód Sobieskiego pod Wiedeń w roku 
1683 w świetle źródeł niemieckich“ (sala „50- 
koła“, godzina 4 po południu, Nowy Spez: 
prof. Jan Witek: „O Konopnickiej“. Wykład dru- 
gi. (Sala Tow. kasynowego, godz. 5). Tarnów: 
prof, Ludwik Skoczylas: „Twórczość Maryi Konop- 
nickiej* (sala kasynowa, godz. 5). 6 A 


Keukurs na plakat. 


wschód słońca dma 17 grudnia o godzinie 7 m, 86, 
zachód o godzinie $ min. 37; długość daia godzln 8 
min, Ol. . 

Z krakowskiego obsorwatoryum, — Dnia 15 grudnia 
termometr doszedł? od $ 25 do 54 C; — barometr 
podnosił się. na a : 50.4 

Dnia 16 grudnia o godzinie 7 rano stan bacometru 
14877 mm., termometru «p 2'40.; wiatr północny, 
Repertoar teatru miejskiego im. Słowackiego 

w Krakowie, 

W piątek toatr zamknięty, 

W sobotę: „Car Pawei“ D, Mereżkowskiego. 

W niedzielę po południu: „Kopciuszek“; wieczór i w 
poniedziałek, wtorek, środę, czwartek, piątek: „Car Pa- 
wal“. 

Ranertoar teairu ludowedo. 

W piątek od godz. 4 po południu: Kinematograf, 

W sobotę od godz. 4 południn do 7 wieczór: Kinema- 
tograf; o godz. 8 wieczór: „Kruwoderskie zuchy” (bene- 
fis S, Turskiege. 

W niedzielę o godz, 4 po południu: „Ułani księcia 
Józefa“; wieczór: „Krowoderskie zuchy“. ; 

Repertoar teatru mieiskiego we Lwowie. 

W sobotę po południu: „Otello“; wieczór: „Wesoły 
ohłop*, 

W niedzielę po południu: „Madame Butterfiy*; wie- 
czór: „Złoty wiek rycerstwa*, 

Uniwersytet ludowy im. Adama Mickiewicza 


w Krakowie, Szewska 16. 
W piątek: P. Wilhelm Feldman: Iiteratura polska 
w XIX wieku, Z cyklu: Wiek XIX, (VI wykład.) 
W sobotę: Dr Stanisław Kot: Multatuli. Z oyklu: 
Wiek XIX, (II wykład.) s 
Powszechne wykłady uniwersyteckie 
(w auli I szkoły realnej o godz. 6 w.), 
W piątek: Prof, uniw. dr Wacław Tokarz: Źołnierze 
Kościuszkowscy. (II wykład.) 


E. Gabryalsixa, irzysztolory 
kkwalkówz. Wynajmuje i sprzedaje pierw- 
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo- 
nie i pianole za gotówkę lab na spłaty nawań 
dwudziestomiesięczne, lustrumenty używane od 
con najniższych, :: > TERRI 


TA PIĘT" > a T 

Wiadomości artystyczne, naukowe | literarie. 

— Zofia RBogoszówna: „Pisklęta“, Nowela. 
Spółka nakładowa „Książka“. Kraków, 1910. 

Ukazała się w druku książ czka naprawdę ład- 
na i miła. Z okładki jej spogląda w świat dużo- 
mi, mądremi oczkami dwoje ślicznych dzieci; dzie- 
ło znakomitego artysty Rembowskiego. A tytuł 
książeczki: „Pisklęta“. P. Zofia Rogoszówna, au- 
torka „Piskląt*, może się pochlubić tą pierwszą 
książką swoją. W Polsce nikt jeszcze z takiom 
odczuciem nie mówił o duszy dziecięcej. I nikt nie 
mówił o niej z takiem artystycznem umiarkowa- 
niem, F 

Połowa książki poświęcona jest pewnemu Jędru- 
siowi, który zaczyna stawiać pierwsze kroki. Z te- 
go Jędrusia wyrasta powoli bohater. Oto już próg 
chaty przekroczył, już zaszedł do ogrodu, ba! nie 
ominął sposobności, by wpaść do gnojówki (w sam 
odpust!) Z biegiem czasu bawi już młodszą sio- 
strzyczkę, naturalnie równicż po swojemu, Autorka 
wydobyła na jaw, snnjąc takie koleje Jędrusia, 
cały zasób Jędrusiowych spostrzeżeń, świetnie pod- 
kraślając tu i ówdzie jego bajeczny stosunek do 
otoczenia, do ludzi, zwierząt i natury, Przytem lo- 
gika Jędrusia jest pyszna i naturalna, 

Druga część książki poświęcona jest Halaśce 
% Zielonego dworku. O ile Jędruś zachwyca nas 
swą piymitywnością poetyczną, o tyle Haluśka 
zmusza w wielu nstępach książki do głębszego za- 
Btanowienia się nad sobą. 

Z korzyścią przeczyta Haluśkę każdy ojciec i 
matka, Nie znaczy to, aby autorka zwracała się 
do czytelnika z jakiemiś naukami czy morałami; 
ona tylko wydobywa niesłychanie ciekawe i cha- 
rakterystyczne momenty z życia Haluski, zręcznie 
zestawia je następnie z światopoglądem ludzi star- 
szych i zyskuje tem prawdziwie artystyczny efekt 
o znaczeniu głębszem, 

Jednem słowom „Pisklęta* zasługują na 
baczną uwagę: Jest to dzieło młodego, szczerego i 
1 naprawdę dzielnego talentu. Fel. Qw. 

— „Widnokręgów”, dwutygodnika lwowskiego, 
poświęconego kulturze polskiej, ukazał się zeszyt 
XIX i zawiera treść: Grzegorz Glass: Baśń od- 
wieczna, Pantheon polski, Wyspa śmierci (poezye 
satyryczne). Dr M. Borowski: Filozofia Awena- 
ryusza; Tadeusz Dąbrowski: Polgki dramat mitolo- 
giczny; Maryan Olszewski: Sztuka dzisiejsza ma 
zbyt muzealny charakter; P. Sterling: Piaczkowie; 
Przegląd społeczny: Zulin i jego znaczenie przez 
L, B; Przegląd literacki: Rapsol ludzi podziem- 
nych przez E. Hoszowskiego; Teatr przez I. Ka- 
dona; Przegląd książek 1 prasy przez K, M. 
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Walia z bandytami na dworu kolejowym. 

Z Łodzi donoszą 15 grudnia: Wczoraj o 
godz. 7 rano przed odejściem pociągu do War- 
szawy agenci ochrany zauważyli pięciu podej- 
rzanych ludzi, którzy stali przy kasie. Wśród 
tych ludzi agenci poznali dobrze sobie znanego 
bandytę Dłużewskiego, którego też chcieli 
aresztować. Podszedłszy do niego, strażnik 
i dwóch agentów rozkazali podnieść mu ręce 
do góry, co ten uskutecznił boz oporu, jedno- 
cześnie zaś zaczął kaszleć w znaezący sposób. 
Na znak ten rozległy się nagle ze strony westy- 
bulu strzały rewolwerowe. Korzystając 
z zamiąszania, jakie strzały wywołały wśród 
pasażerów, Dłużewski wyrwał się z rąk 
agentów i począł uciekać. Wówczas 
agent ochrany Boskowski strzelił za 
nim lecz chybił, sam zaś, otrzymawszy kilka 
kał, padł trupem na miejscu, ` 

W chwili tej, w bufecie 2 klasy pił herbatę 
chorąży 15 pulku grenadyerów, Michał Gawri- 
low, który przybył tu z rekrutami. Gawriłow, 
sądząc, że to wśród rekrutów wynikły zaburze- 
nia, rzucił się z obnażoną szablą do westybulu, 
gdzie na wstępie ugodzony został kilko- 
ma kulami i padł na miejsce 
twy. Żandarm stacyjny, Józef Kopka, wydobył 
rewolwer i chciał strzelać do bandytów, lecz 


*erfumy i przybory toal 


„Lwowska Pomoc przemysłowa“ 
rozpisuje konkurs na plakat barwny dla jarmarku wy- 
robów krajowych, jaki urządzony będzie w lecie rożu 
į przyszłego we Lwowie. Plakat w rozmiarach większego 
Je ufiszowego papieru wykoniny będzie litografi- 
cznie, najwyżej w czterech kolorach, Temat cbrazu za- 
st sowany do celu i charakteru, jaki mają jarmarki kra- 
jowe. Pod obrazem napis kilkuwierszowy: Jarmark wy- 
robów krajowych i t. d. Nagroda pierwsza 200 koron, 
druga 100 koron, Termin konkursn do 4 lutego. 

X cÁ 
l Z kalen larza, W piątek 16 grudnia: Euzebiusza i Al- 
|biny; w sobotę 17 grudnia: 
Olimpii.; w niedzielę 18 grudnia: Oczekiwanie N. M. P, 


Łazarza, Floryana m. i 


auo Wwa un UXA MA 


Dawida Schwartza, syna kapca. 


Warszawy z godzinnem opóźnieniem. 


aowa PeKEDO. 


(Telegramy „N. Reformy“ z dnia 16 grudnia). 
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Berlin. „Berl. Tageblatt“ donosi z Peters 
bnrga: Nagła śmierć zabójcy Plehwego, Sa- 
zonowa, pokrzyżowała plany Burcewa, który 
chciał spowodować wniesienie nowej interpela- 
cyi w sprawie Aziefa w Dumie. Sazonow 
miał być głównym świadkiem. 

Burcew ogłasza obecnie szczegóły za ma- 
chuSazonowa na Plehw ego. Sazonow, po- 
żegnawszy się z Aziefem, udał się na dworzec 
warszawski w Petersburgu, gdzie wykonał za- 
mach. Azief był przekonamy, że Sazonow już 
nie wróci stamtąd żywy. Sazonow przy poże- 
gnaniu powiedział swoje prawdziwe nazwisko 
Aziefowi, która dotąd nie zostało wyjawione. 
Natomiast Sazonow nie znał prawdziwego na- 
zwiska Aziefa. 

Burcew przytacza te szczegóły na dowód, że 
iząd rosyjski przy pierwszej inierpelacyi w 
sprowie Aziefa w Dumie, powiedział św ia- 
domie nieprawdę, - 


-_., Tallin i telegrame 
WI(KOMOŚCI „Nowej Reformy” 


( z dnia 16 grudnia. 
Ucisk podatkowy. 


Wiedeń. Z powodu gamowolnego podwyższe- 
nia fasyj czynszowych przez władze podatkowe, 
mężowie zaulania komisyj podatkowych w kilku 
okręgach złożyli swoją godność. 

(Podezas obrad nad prowizoryum budżetowem 
w Izbie posłów dnia 3 b, m. skutkiem inter- 
pelacyi dał minister skarbu, dr Biliński, wyja- 
śnienia co do samowolueg» podwyższania przez 
władze podatkowe fasyj czynszowych, przedkła- 
danych przez właścicieli domów. Minister pod- 
niósł, że czasem widocznie fałszywa fasya zmu- 
sza władzę do podwyższenia, Jeżeli jednak wła- 
ścieiel daje bezwarunkowo uczciwą fasyę i bie- 
rze notorycznie niskie czynsze, to niema powo- 
du, ażeby władza w ten sposób zmuszała go do 
podwyższania czynszu. — Na ostatek minister 
przyrzekł zbadać tę sprawę. Chodziło wtedy o 
Wiedeń — ale w Krakowie podwyższanie fasyj 
przez władze jest prawie regułą i tutaj należa- 
loby zarządzić „badanie“, Przyrzeczenie ministra 
widocznie Wiedeńczyków nie zadowolniło, skoro 
mężowie zaufania komisyj podatkowych złożyli 
swoją godność. P. R). «> «* 


Wynurzenia ne?slawisty. 

Petersburg. Na posiedzeniu Towarzystwa sło- 
wiańskiego Filewicz odczytał relerat o dwóch 
ostatnich zjazdach słowiańskich: w Pradze i 
Sofii. Prelegent dowodził, że przyczyny lekce- 
ważącego traktowania Słowian przez Niem- 
ców w Austryi szukać należy w stano: 
wisku Polaków, którzy wszędzie chcą mieć 
przewagę. Wkońcu referatu Filewicz zapewnił, 
że Rosya, to olbrzym, który podbije Niemców i 
że przeszkadzają jej w tem tylko Polacy i se- 
paratyści rosyjscy w rodzaju Rodiczewa, Pogo- 
dina i innych. 12677 i 

Samorząd miejski w Kkomisyach. 

Petersburg. Dzisiaj odbywa się dalszy ciąg 
dyskusyi w połączonych komisyach: samorządo- 
wej i finansowej nad projektem samorządu 
miejskiego dla Królestwa Folskiego. Dyskusya 
idzie szybko i bez trudności i będzie dziś ukoń- 
czona. Do chwili wysłania telogramu przyjęto 
17 punktów 146 paragrafu. SZ ZZ! 


Strajk studentek. 

Petersburg. Studentki uniwersytetu w Mo- 
skwie i elewki medycyny i technologii w Pe- 
tersburga proklamowały trzy dniowy strajk 
celem zaprotestowania przeciw karze chło- 
sty, stosowanej w więzieniach. 


Nie chce być pułkownikiem 
w republice, 


Berlia. Cesarz Wilhelm złożył godność hono- 
rowego pułkownika armil portugalskiej, 


Wybory w Anglii. 

Londyn. Gdy lord Roberts Cecil wracał ze 
zgromadzenia wyborczego, rzucono na nie- 
go kamieniem, który go lekko ugodził, 

Londyn. Do godz. 1230 w nocy wybrano li- 
berałów 239, unionistów 257, z partyi pracy 
40, redmondystów 65, Z partyi O'Briena 8, 


Hadużycia urzędników w Grecgi, 

Ateny. Oprócz szefa sekcyi Vizantinosa, także 
wielu oficerów popełniło samobójstwo 
z powodu wykrycia różnych nadużyć. 


fMewoiucya w Nietsyku, 

Berlin. Z Nowego Jorku donoszą: Nadchodzą 
tu wiadomości o nowych rozruchach re- 
wolucyjnych w Meksyku. Koło Guerre- 
ro przyszło do walki między 500 powstańcn- 
mi a 1090 żołnierzy rządowych. Zginęło 90 po- 
wstańców, wielu jest rannych, a reszta uciekła. 


Wypadki w Drzzgżi, 


Londyn. 
wołuje tu wielkie zaniepokojenie. Od kilku dni 
nie nadeszła 4 Rio de Janeiro żadna de- 
pesza. 

Rio de Jansiro. Dzis rozpoczął się tu pro- 
ces przeciw buntownikom, którzy 


u mar-|jZbombardowali wyspę das Cobras. 


również odniósł dwa postrzały w bok i w rękę.! | ę w 


etowe 
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Idący na służbę maszynista Joachim Rozmy-| GB greg Po sed A; 1737 

słowicz odniósł - przypadkowo raną w rękę, EO ZA wnigeiu NA Hru 
Zbłąkane kale spowodowały śmierć pasażera 
Strzały na 
dworcu kolejowym wywołały niebywałą panikę. 
Bandyci, korzystając z zamieszania i gęstej ùo do ekspozytury policył w Szczakowej, że z po- 
mgły, ratowali się ucieczką w ulicę Składową |0230, zdążającego z Krzeszowic do Szczakowej, 
i Widzewska, gdzie też zniknęli, Wezwa- skradziono kilkanaście kilogramów 
na policya i wojsko otoczyły dworzec i doko- 
nały rewizyi wszystkich pasażerów. Aresztowa- 
uo 12 osób podejrzanych, Pociąg wyruszył do j| Honduktorów, jak manipulował coś przy jednym 


Brak wiadomości z Brazylii wy- 


poleca najtaniej 
w wielkim wyborze 


W vlg. J4 


3 Ma az ZZ > 47 WE 
chaniu. Minister skarbu Lukacs przybywa 
Wiednia dziś na konferencye w sprawie band 
kowej. - o ZU u pał 

Minister oświaty hr. Zichy, który dziś 
przybył do Wiednia, został przyjęty przez co 
sarza na posłuchania, =, Swe 


Kraków, 16 grudnia. 
Wielkie kradzieża kolejewe. Wczeraj doniesio- 


Å 


nasienia koniczyny. Widziano przy pociągu 
koło godz. 1 w poładnie w Krzeszowicach jednego 


Odpowiedzialny redaktor i wydawda: 


= 


Michat Konopińsiki; 
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z wagonów kolejowych. Natychmiast zarządzono 
rewizyę w Szczakowej w pokoju nocnym kondukto- 
rów i znaleziono w trzech dużych torbach stradz'o- 
ne nasiona i po przybycia właścicieli torb z My- 
słowie aresztowano sprawców kradzieży. 

Są nimi Joachim Kościelniak, 36-letni, rs 
dem z Korabnix, Jest on kierownikiem pociąga, 
Ludwik Holeksa, 37-letni, z Górki Węgierskiej, 
hamulczy, Józef Mleko, 33-letni z Batowskiej 
Woli i Jan Mika, 25-lutni z Krakowa, wszyscy 
żonaci, 

W torble Miki oprócz nasion, znałezieno świ- 
dry, młot, majzel, szydło i obcęgi specyalnie skon- 
struowane do otwieranią plomb bez narnszenia 
stempla. 

Równosześuie w Krakowie zarządzono Te- 
wizye w mieszkasiach sprawców kradzieży, Pod 
hierownietwem p. Kantora agenci policyjni io, FREIWALBAU, Sląsk Austryackh 
Malikowski, Polanik, Kotowicz odbywali całą noc 0 sza „= 
rewizyę i znaleźli wielką ilość towar ów, Sezon jesienny ! ZIMOWY. 
szczególnie spożywczych, a pochodzących z Oddział spesyalny 
kradzieży kolejowych. Były tam kosze|dla leczenia chorób 
z szampanem, skrzynki z masłem, figi, | mlecza pacierzowo- 
kawa we workach, wina przedniej marki, orzechy, |3% Kuracya dye- 

> b PoS OR i «| tycznawedłuy Lah- 4 - 
daktyle, a takżo srebrne łyżki z monogramem I, W. manna. 
i kilkanaście par rosyjskich kaloszy, chasiki, ma- 
təryə i wiele innych przedmiotów. 

Dziś o godzinie 12 w południe przywiózł kie- 
rownik ekspozytury policyi ze Szczakowej, komi- 
sarz Józef Warczewski, aresztowanych kondukto- dead dsk 
rów do Krakowa i razem z komisarzem ekspozy- GATA GER pro. : 
tury policyi na dworcu, drem Jasińskim, rozpoczęli | wadzania kuracyj zimowych. Miejsce dla zimowych spor- 
przesłuchiwanie odwinionych. Jeszcze wczoraj przy-|tów. Przez Polasów licznie odw.edzany, 


znali się trzej do 9 kradzieży, tylko prowadzący z: 
pociąg, Kościelniak, wypiera się winy. Aresz- : 
Róża Scherer 
r» 
Izydor Band 


towania zrobiły wielkie wrażenia wśród sfer kole- 
zaręczeni. 


NADESŁANE. ; 
Artykuży w tym dziale niə pochodzą od 
radakcyl), | 


„ALIVATER 


Zakład leczniczy fizykalne+ 
dyetetyczny 


Lekarz naczelny bra s 
Dr Eryk Kińnelt, 6. 


Zasład otwarty 
przez rok cały. 


jarzy, którzy tłumnie oblegnają ekspozyturę policyi. 

Z Warszawy. (Urzędnicy magistratu przed są- 
dem. — Wystawa ogólno-krajowa. — Statystyka 
represyj prasowych, — Protest księży).  - 

— Z Petersburga telegrafają do Warszawy, że 
wczoraj w departamencie senatu rozpoznawano spra- 
wę oddania pod sąd byłego prezydenta m. Warsza- 
wy Litwińskiego, ogrodnisa miejskiego Sz a- 
niora, radnego magistratu Zienkowskiego 
i naczelnika kancolaryi magistratu Slaskiego, 
biorącycu udział w panamie przy sprzedaży lasu 
młocińskiego, co zostało stwierdzone przez 
rewizyę senatora Neudhardta. Senat postanowił od- 
dać wszystkich pod sąd za łapownictwo, 
niedbalstwo i fałszerstwa służbowe, 


Kraków. Oświęcim. 


„„Alliamz” 


Towarzystwu ubezpieczeń na życie i renty 
składam niniejszem 


d H 11 ©) . 
Pabiiezne podziękowanie 
— Sprawa urządzenia wystawy ogólno-|28 wypłacenia mi przez filię w Krakowie pełneć 
krajowej Królestwa Polskiego w r. 1915 po-|50 na Życie zmarłego męża mojego, Józefa State 
czyna się realizować. Do akeyi przystąpiło Centralne |k», utezpicczonego kapitału, mimo, że ubezpiecze« 
Tow. rolnicze, w którem odbyła się wezoraj w tej | nie to, jako zawarte przed 6 miesiącami, i 
sprawie narada, EZ i bez badania lekarskiego, r 
— „Warsz, Słowo“ podaje statystykę represyj| , 4 dół aaa | 
n z p, y Hi 
prasowych z ostatniego miesiąca, 18 pism warszaw- nie posiadało mocy obowiązującej. , 9050 1 
skich zapłaciło 24 kar administracyjnych na ogóluą 0 Agnieszka Statek. 
Podgórze, 14 grudnia 1910. i 


sumę 4700 rb. Prócz tego ssonfiskowane zostały 
numory pojedyncze tygodników „Rola“ i „Młot*, = m ae o 9. - 

L Sakócj MÓSKĄ pAłLZYMIY KA! 
(izieci, 


Po raz pierwszy zastosowaną zostałą kara wię- 
zienna bez możności zamiany na grzywny. Ka- 
gdy idą na wielki mróz, gdy wiatr Świszczy, 
a zawieja Śnieżna wyje po ulicach. Ta wy 


rze tej uległ redaktor pisma „àłot“ p. Truskier, 
wskutek czego pismo to przestało wychodzić, Prze- 
prawa do szkoły w zimie jest istotnie nie-) 
bezpieczna, a kto chce dzioci utrzymać nrzv. 
raa 


stały nadto wychodzić: „Społeczeństwo 1 „Odro- 
dzenie“, to ostatnie dlatego, że redaktorka tego 
pisma p. Gacka odsiaduje więzienie w Radomiu, 
zdrowio, ten powinien je nietylko ' e 
ubrać, ale takže dawać im zawsze na „ioz$y 
kilka Faya prawdziwych Sodeńskich pasty- 


zamiast grzywny pieniężnej, 
lek mineralnych, które chronią od praezięs 


— Gazeta „Utro Rossyi* dowiaduje się, że de- 
kret papieski, zabraniający duchowieństwu kato- 

bienia, a istniejące przeziębienie szybko i m 
turalnie zwałczają. Pudełko pastylek kosztu 


lickiemu zajmowania się sprawami fiuansowemi, 
wywołał popłoch wśród duchowieństwa 
polskiego. Księża zbierają podpisy pod petycyę 
o zniesienie dekretu, motywując prośbę swą tem, 
że organizacyą związków zawodowych i spożyw- l j pa 
czych, oraz instytucyj kredytowych księża z powo- je tylko kor. 1'25 i dostać ich można we.. 
dzeniem przeciwdziałają wpływom socyalistów. De- wszystkich sklepach tego działu; naślado= 
downictw trzeba się jednak stanowczo wys 
wez strzegać. 482 1 2 
Generalne zastępstwo na Austryę-Węgry: 
W. T. Guntzert, e. k. radwerny dostawca, Wiedeń, 
1V/I, Grosse Neugasse 17. 


kret zaś papieski pozbawia ich tego środa walki. 
i ; | i | ñ H b, 
k k 


7 Rady pañsion. 


(Telegramy „N. Reformy“ z dnia 16 grudnia). 


Wiedeń. Izba posłów przystąpiła dziś odrazu 
do porządku dziennego, to jest do drugiego czy- 
tania prowizoryum budżetowego.” 

Sprawozdawca, poseł Steinwender, oma- 
wiał zmiany, poczynione w przedłożeniu rządo- 
wem w komisyi budżetowej, i zaznaczył, że pro- 
wizoryum to uchwala się nie na sześć miesięcy, 
lecz na trzy miesiące. | 

Nie jest bowiem w zwyczaju parlamentu u- 
chwalać gabinetowi, który się podał do dymi- 
syi, ważne przedłożenia, najmniej zaś upełno- 
mocniać rząd do nieograniczonych wydatków. 


Tension Liliana od 7 kor. 
Otwarty cały rok. Teiefun, 
8760 55 


TA a. ama sy zazz AB ar PR A 
Karsa telSzTALSZEC 
Wieden, 16 giudnia, (Gielda porudniowó,) z. 
Marzi 117560, enta majowa 4369, Renta karonowi 
węgierska 927—, Akoye saatn saki, rod, tFl'--, Akcro 
weg, saki, kred, 5649), Akaye angiosanku Ulw'75, Aksje 
Unionbanku 643 5). Akcye Bansveretnu 555'/5, Asnye Liin= 
derbanku 536'—, Akuye zolei państwuwpwa 7505, Loms 
burdy 21/5, Akuyo lażryki uroni 745750, Alk<ya lyi0< 
; aky : EMRE .' |niowe 256/50. Alpiny 773—. Rime Morunyi 64050, Ak- 
Stało się to także dlatego, ponieważ defini- oyo prasiiopo uw. łelazanyo 233% —, Losy turcesio 
tywae załatwienie budżetu może nastąpić przed | 754 —, koble 22425. Akeyo galic, banku hipotecznego, 
upływem trzech miesięcy, o ile Rada państwa |c—'—. "a 
będzie wczas zwołaną. Uspososienie: siine. 


3 E s mo M . jorin, 16 grudnia. ( Fistła poraana.) 
W dalszej dyskusyi przemawiali: Zahra d- NK keui towa 211076, Tew dyswontowe IWi-=c, 
nik, Chiari, Sokol. 


Usposasianie : silne, 
Śniadania polityczna. 

Wiedeń. Dziś przed południem odbyło się u 
posła Kozłowskiego śniadanie polityczne 
w którem wzięli udział pos. Damm, Gessmann, 
Chiari i ioni przywódcy niemieccy. 


Beputacya z Błażswe!. 

Wiedeń. Dziś przybyła do parłamentu dep u- 

tacya gminy Błażowej z prośbą o utwo- 

rzenie sądu powiatowego w Błazowej. Głąbiński 

i kilku posłów, którzy przyjęli deputacyę, przy- 
rzekli poprzeć jej prośbę. 


Fiorwszo posiedzenie daienaczi, 

hiedeń. „Reichsratss corresp.* donosi: Jak 
się dowiadujemy, pierwsze posiedzenie ań Budapeszt, 16 grudnia. l 
legacyj odbędzie się w Budapeszcie Jp p Pszericsa na kwiecień 10:93 do 1019; pszenica na maj 
o 10 przed południem w b Ae CA ai wieclog ję 03, gaiei 10 a do ÓW 

k zviecie w Burgu odbędzie się dnia | żyto na swiecicii 7'20 do 7:81: żyto na październik 7-88. 
av od m. Przyjęcie ò A do 789; vwies na kwiscień S34 do 3'33; owies na paj 
2) bm. śdziernik 0*— do Ur—; kukurniza na msj 5 b3 do Ś*047 


Ciełda warszawska. 

Warszawa, 16 grudnia. d ; à 

4-proceutowa renta rosy ska S549 rb.; premiówka z 
1864 rohu 433'— rb.; premiówka z 1856 roka 349'—; 
4*j,-proc. obligacye m. M asSzuwy GY'45; ö-proc. pozy” 
cza rosyjska I emisyi 47%u'2U rb.; Ś-proc, posyozka IL 
emisyi 37650; szlacheckie 3:0*—; dti-p:oo. listy ziem- 
skio 98°75; 4-pzou, listy ziemsnie 57'453 rb.; SBa || 
sty miasta Warszawy U1821j, TJ.; a a pacta T 
miasta Warszawy 9155 rab.; 4i Praa Listy z zkio 
«6'35 rub; arijo miasta Łodzi b06 Th; akcya banku 
dandlewego warszawskiego Aöl In; Cukrownia 
375:— rb., Starachowico 19i°— 10.; U 132 5 rb; 
Rudzki 699:—; Zawiercie 39> — rh; ŁA rerdów z73— 
th; Puułów 15475 RAE m trkowskie 91-75 rb 
Bormon-Szwede 330%—; Berlin toie. 


= 


Gieida zhezowa, 


> p sra : PE ERC 
Aisi K ierscy w wiedniu, | 035 na sierpień ——do —*—, i 
Misistrow.e wag >y : £ Oferty mierzs, chęć kupaa mierua, usposobienie słabe; 
Ludapeszt. Prezydent ministrów hr. K huen- pochmurno, . pm - 


Hederdevary wyjeżdża jutro do Wiednis 
gdzie przyjęty będzie przez cesarza na poslu- a A 


Stefan Porgbski Rynek 32. 
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Podziękowanie, 


Wszystkim Tym, którzy raczyli w smu- 
tka i boleści naszej przesłać nam Wy- 
razy pociechy i współczucia, oraz Tym, 
którzy w oddaniu ostatniej posługi na- 
szej zmarłej | Matce, Annie Stojowskiej, 
raczyli wziąć ndział, przesyłamy serde- 
czne „Bóg zapłać!” 


9041 Rodzina, 
inteligentna, przyjemnej po- 
Panna wierzchowności, poszukuje po- 


sady sklepowej lub tem podobnej od 1-go sty- 
camia. — Zgłoszenia: Ją R. poste rostanio 
Grauów. 2045 1 3 


Słuchacz farmacyi 


dobrze polecony, poszukuje sustentacyi, ewen- 
tuainie zastępstwa podczas świąt. Wymagania 
skromne. Zgłoszenia pod „Modestus“ przyj- 
muje Administracya „N. Reformy“. 9017 1 3 


Urzędnik biurowy 
do prowadzenia ksiąg i korespondencyi 
polsko-nieraieckiej, znajdzie posadę w 
większem biurze technicznem. Zgłoszenia 
pod „Fach 38", 9044 1 3 


Bo sprzedania 


około 500 cet. m. buraków i około 500 cet. m, 
OLI buraki po 1 K 50h, a ziemniaki 
092 K40 h loco W ólka Konarska. "Zabrać zaraz. 
Nis: Zarząd dóbr w Niecieczy. p. Żabno. 
9024 1 2 


Qsoba w średnim wieku 


znająca się na gospodarstwie wiejskim, szyciu 

i gotowaniu. Życzy sobie przyjąć, obowiązek w 

doma obywatelskim na prowincyi. Zgłoszenia: 

„Dia Heleny“, ulica Czarnowiejska 1, Kraków. 
9023 1 8 


2 


2204000030200000000000200009 
Cukiernia 


Reitman Hendrich 
w Sukiennicach 


+ 
przyjmuje wszelkie zamówienia świąto- 
czne. — Ozdoby na drzewko w wielkim 

wyborze. 9039 1 8 è 


2020999999 2 


-Tanad ogrodn Więtkowite 


p. Wojnicz, rozsyła 5-cio kilowe koszyki 
jabłek (renety Kaselskie i szare) 
franko za zaliczką 4 kor. Od 50 kilo 
koleją po 50 hal. za kilo loco > 
Bogumiłowice. SOON o 


= Sprzedam mają majątek 


lub zamienie na dom w większem mieście, — 
Obszar £00 m.; ziemia pszenna, położenie ma- 
lownicze, dwór o kilku pokojach, na wzgórzn, 
budynki dobre, 2 stawy, woda bieżąca, 13 kil. 
od st. Tuchów, 4 kil. poczta, telegraf. Wiado- 
mość: Junosza poste rest. Ryglice. 902514 


Pigtrowa KAMIENIA Oy 


sprzedania ZW T 
reki. Do kupna wystarczy gotówka 5000 
kor., resztą może być spłacona w dogo- 
dnych ratach. Wiadomości udzieli Wła- 
dysław Szaynok, cyw. inżynier budowy 
maszya i budowli fabrycznych w Rze- 
9048 15 


szowie. 


Skład fortepianów, pianinihar- 
monium 
Kraków. Rynek gł. 39, Linia A-B. 
Poleca instrumenta doborowe z pier- 
wszorzędnych fabryk Krajowych 
i zagranicznych. Wyłączne zastę- 
pstwo L. Bósendorfera. 


Wielki wybór w instrumentach 
9008 przegranych. 20 


EDANA TAEA BW TR R DOR 


Lozystencyu. 


Krajowe, dobrze wprowadzone Towa- 
rzystwo ubczbieczeń zamierza założyć 
główną agencyę na zachodnią Gali- 
cyę z siedzibą w Krakowie i poszukuje 
w tym eclu stosownych rellektantów 
pod nader korzystnemi warunkami. 

Tylko poważni i dobrze reprezentu- 
jący się panowie, mający nadto odpo- 
wiednie uzdolnienie i skłonności do te- 
go zawodu, zechcą szczegółowe oferty 
„wraz z podaniem dotychczasowej dzia- 
łalności wnieść pod „Sgzystencya 


9035“ do Adninistracyi „Nowej Ro- 
formy*. 


SUKNA, 


9035 1 2 


ledeny i modne materye na jp] 
ubrania poleca 


Karo! Kocian 
skład sukna w Humpolcu pa 
(Czechy). EP, 
Próbki opłacone, Ceny Ía- 
bryczne. 6096 32 0 


l s 


, Z Mii LGP w. Krakowie, ul: Jagiellońska 10. 


Gaigahóviz (Węgry). 


> Lateranie, wila Omeretów, Jag 


Tot 
cA Se o a S oa 


Koniak! 


franc. marki „Delaroche & Co“ 
b. dobry, , gładki wytrawny, starszy 


* wielka flaszka K 320 mała 1:80 
„a P 440 2:40 
Fin Champ o» 5:60 320 
8653 od 1896 r. isin. firma 7 10 


2) n 


st 


n 


LU ” 


Dr. Nieć i Ska 


___ Hraków, Rynek 13, Rynek 13. 


32939990099902929090$ 
z Znane z dobroci 


+ 
è prasowane, poleca 
i 86873 (dawniej J. Nagiel) 410 
Kraków, ulica Szczepańska |. 11. 
Główne zastępstwo firmy: 
20%0%03$0090090090 
(przeniesiona) pod firma 
poleca na święta: 
Torty, Surucle puste i nadziewane, seruiki, ma- 
kowniki i babki. 
wybór znanych z dobroci różnych. domowych 
ciast świątecznych, mak tarty, masa migdało- 
wa, orzechowa przyprawiana. — Przyjmuje się 


Kazimierz Ogorzały 
Ad. lg. Mauthner i Syn w Wiedniu. 

lyg. Majewski Ska, wita Karmelicka (3. 
W osiatnich dniach przedświąteczuych wielki 
mak do tarcia na maszynie. 8897 2 3 


„Odznaczona medalami“ 


Parowa dystylarnia wódek zitowatnych 


5660 pod firma 


edward Urban 


w krakowie, ul. Wiślna A. i 
poleca przy nadchodzących Świętach 
najprzedniejsze: likiery, rasolisy, nalewki 
owocowe i wódki we wszystkich gatunkach. 
Posiada na skladzie oryginalne stars Ko- 
gziaki Bubois Lizzće i Meskowa, Dumy 
i Araki angielskie, Siiwowicę i. t d. 

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie, 


Ea 


Najlepsza czekolada, Caloy tewniwe E 
ADAM PIASECHI 


i Kraków, uł. Długa (2 — uł. Flaryańsza 2. | 

8114 (Hotel Drczdeńszi) 510 
ES aria żađać wszedzie. § 
Przewyborny miód deserowy I leczniczy 
z kwiecia akacyj (osobliwość wovierską) wysyła 


5 w D ke. puszkach opłatnie za 8 K za zaliczką 


Dr L. Bajor, właśc. wielkiej hodowli pszczół, 
1815 41 50 
BEND UNA 
GRUOANA 24. 
| enayonat położony w K iee części. 
| Pokoje słoneczne, kuchnia zdrowa, smaczna. 
| Ceny od 6 do 8 koron dziennie. 815. 17 20 


Pożyczki 


STOS. rządowym, autonomicznym, nauczy- 
ciclom, pocztimistrzom, adjunktom, w ciagu naj: 
krótszego czasu. — Pożyczki hipoteczne na 
realności murowane. gospodarstwa i dobra. — 
Koncesyonowane Zastępstwo banków, Lwów 75, 
Osobiste porozamienic: Sapiehy 9. 58363 6 8 


[ARIENIĘ fe Z oicyonien 


urzędu eraryalnego za znaczną opłatą. 
„300 Krzeszowice“. 8953 2 2 


Bazar cukrowy 


o Rynek główny 17. 
w 


przechodnicj kamienicy na ulicę 
- PRORECCZNĘCT A 


Bracka. 6632 6 10 
Miód patoka! 


deserowy. kuracyjny, lipcowy. rarytas miodobo- 
rów, z własnej pasieki, 5 kg. puszka K 6-20, 
Masto stołowe GOLE ERI: świeże 5 kg. paczka 
11 K. — Wysyła za zaliczką J. M. Farba, 
Podhajce 76. 8181 16 20 


Prawdziwie 14 kar, złote i Srebrne 
obrączki ŚlEBNA, 


Prawdziwie srebrna obrączka 
ślubna, przez c. k. urząd ce- 
chowana, 10:80KR, prawdziwie 
srebrna, pozłacana 1 K, zimi- 
* tacyi złota 3 K, 14 karat. 
złota 7:50, 6:50, 950 K. Kolczyki, broszki na 
podarki ślubne w gustownem wykonaniu, po 
niskich cenach w bardzo obfitym wyborze, Na 
miarę wystarczy skrawek papieru, 


C. ik. nadw. jubiier 


HANNS KONRAD, Eriix Nr 2920 (Czechy) 


Obficie ilustr. katalog. główny z przeszło 3000 
odbitek za darmo opłacony. 6180 5 8 
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zawiadamia Szano 


Mamla 


" Karel Romański 


waq klientele, że 


OKVAR 


przeniesiony został z ul. n stej 1. 13 na ul Fr. MisiorowSkiego 1 30 koło 


Czarnej Wsi do 


domu własnego. 7985 7 


> EDC a 


pzm 


ABRICOTINE 
FINE ORANGE 
BANANE 
CACAO 
MURU 


ró 


ie 48 


'Najprzyjemaiejsze poaarki 


GWIAZD 


WPeríamy: Idcal. Gardenia, Amaryllis, 
meńskie, pudry i mydła wykwintne, 


Kasetki z perfumami od 1: 


Wody iśolońskie i kwiatowe, znakomite, 

Puszki na pudry i mydła w wielkim wyborze od 50 h. do 6 K, 

Garnitury z przy rządami do czyszczenia i pielęgno= 
wania paznokei, (Manicoure). 

Bozpylacze do perfum metalowe i szklane od 70 b. do 20K, 


Lustra toaletowe, do podróży 


Szczotki do włosów, wąsów, 


kiem na różne ceny, 

Grzebienie rzadkie, 
wej, gąbki, nacieraczki i wsze 
i włosów 


Nie mające sobie 


RA 


vnych likiery 


psi” 
ENOTEN prós LARIS 


PULT 


U ważać na podpis S 72705 p 


K 


Trèfle du Japon. Fiołki par- | 


20 h. do 20 kor. 


i kieszonkowe w wielkim wyborze, 
zębów, paznokei i sue 
* 


gęste, rogowe, szylkretowe i z kości słonio- 


kie przybory toaletowe, do twarzy 


poleca 


JAN 


HNATE 


Kraków, Sukiennice I. 29. 


3 4 
a 


8623 8 0 


Warszawski Teatr kimematogyaficzwy 


przedstawiać będzie we czwe 
niały nigdzie nie widziany 


artek, 


piątek i sobote wspa- 
film 17 klm. długi p. Ł: 


zycie i mera chrysiusa 


Treść obraza: 
. Zwiastowanie. 
Tajemnicza gwiazda. 
Pochód za gwiazdą. © 
Przybycie Józefa i Macyi do Betlcem, 
Narodzenie i przybycie mędrców ze wschodu. 
Rzeź niewiniątek. 
. Wcieczka do Egipta. 
. Świeta rodzina w Nazarecie, 
, Chrystus między uczonymi, 
10. Chrzest Chrystasa. 
. Gody w Kanie Galilejskiej, 
, Rozmowa z Samarytanką. 
. Chrystus na falach. 
. Cudowny połów ryb. 
. Wskrzeszanie córki Jaira. 
. Wskrzeszenie Łazarza. 
17. Przemienienie Pańskie. 


CENY MIEJSC: 
stojace 40 halerzy, młodzież szkolna i wojsie 


` 


K 


ee dę 


m pH m M 
ie Os OD m 


SĄ 


— 
TG 


— 
GG; 


miejscach stojących 


Początek cykiu obrazów o 


8. Marya Magdalena u stóp Chrystusa, 
Wjazd tryumfalny do Jerozolimy, 
Ostatnia wieczerza, 

Modlitwa na górze otiwnej, 

Chrystus przed Kajfoszem. 

Chrystus przed Piłatem. 

Zaparcie się Piotra. 

biczowanie i koronuwanie. 

26. Eoce homo. 

27. Chrystus pokazany id 

28. Chrystus upada pod ciężarem krzyża. 
20. Golgoia, 

30, Ukrzyżowanie. 

381. Śmierć Chrystusa. 
32. Zdjęcie z krzyża. 
88. Złożenie do grobu. 
34. Zmartwychwstanie. 
35. Wniebow stapienie. 


i 
20. 
Glo 
23, 
RY, 
24. 
Em 


Krzesio w loży po K 120, miejsca siedzące bez wyjątku po 60 haterzy. miejsce 
owi na miejscach siedzących płacą 50 AA na 


30 haierzy. 
godzinie 4, 5'/., 7, S'ho 


8993 4 7 


s. 
z. 


Sala Testru Ludowego, ulica Rajska. 


Pamniemica 


z dobrego domu znajdzie umieszczenie 
z całem utrzymaniem i staranną opiekę, 
Fortepian na miejscu. Zgłoszenia: ulica 


św. oebastyana 8, parter, na lewo. 
8084 2 3 


8367 2 2 


KONKURS. 


"Towarzystwo oszczędności i zaliczek 
w Cieszynie ogłasza niniejszem konkurs 
na dwie posady pomocników biuro- 
wych, wolne od Nowego Roku 1911 r. 

Wymagane jest świadectwo ukończo 
nej szkoły Średniej lub doLre świa- 
dectwo praktycznego wyrobienia w któ- 
rym z zakładów bankowych. Pierwszeń- 
stwo będzie dane wychowańcom szkół 
handlowych „wyższych lub pracownikom 
stowarzyszeń zarobkowych i gospodar- 
czych. 

Zależnie od przygotowania pierwsze 
wynagrodzenie wynosić będzie: K 1.200 
do 1.500 lub K 1.800 w stosuuk su ro- 
cznym. 

'Zgłoszenia z załączeniem swiaagkiw 
NA "ich e e odpisów nadsyłać nalęży naj 

dalej do 20 grudnia r. b. =~ 2 


W Cieszynie, dnia 7 grudnia 1910 r. 
Zarząd Główny Towarzystwa. 


EN | 


IDY PRYM EEN 171 vu ! 


"wi 


| Rumon i premyo 


prowadzi buchalt, i [IŻ Jal biurowy |R 


Z praktyką sądowa. 
pracownik" posie restaute Kraków. 


Piekny don 


murowany, parterowy o 10 ubikacyach, z ogro- 
dem i przynaj, w Rzeszowie, przy uł. Bema 
Nr 666 (w pobliżu stacyi Staroniwa) jest do 
sprzedania. Potrzebna gotówka około 14.000 K, 
reszta hank. bliższa wiadomość na miejscu, a 
pisemnie. Bronisław Mach, Rzeszów. 895Ł 8 6 


Jo sprzedania 


kamienica Il-piętrowa, z ogródkiem, w dzielni- 
cy V., Kleparz. W iadomość Dinga 61, I piętro, 
8959 8 3 


JEBR>"<PIN 
najstaranniej ostrzelaną, opatrzoną 
państwowym stemplem  strzelni- 
czym, najlepszej jakości, najdokła- 
dniej wykonaną, z poręczeniem za 
działanie bez zarzutu — wysyła 

C.i k. nadw. dostawca 


BANKS KONRAD 
Brüx, Ne Ta (Czechy). 
Rewolwer K 5'50, 750, tercerole 
K 2—, 270. Katalog główny z 
3000 odbitek na żądanie za dar- 
mo, opłacony. Wysyłka za zaliczką, 
Niema ryzyka. Wymiana dowolna 
lub zwrot pieniędzy. 6170 8 8 


Y 


'8905 3: 


Zgłoszenia „Pod , Snrawny y 


i | w Krakowie, ul. Bożego Ciala 5. 


= | pNERW 


DA E ET is, EA WATAN 


= 


any g 


iwowica! 


oryginalna bośniacka i syrmijska, pe- 
dzona w Sarajewie ze słynnych bośn. 
śliwek BSL T 10 
z lat 1898—1909 | 
Nr 1 wielka flaszka 1'90 K mała 
Nr 3 w. flasz. (litr.) 3:70 K m.(%/.) 
od 3886 r. istn. firma 


qi dac i s, aw, Fyk MA 
1 iub 2 BOROJES 


ka 
210 


5 | umeblowane, z utrzymaniem lub bez as g 


ulica Graniczna 5. I piętro, do wynajęcia, 
8962 3 3 


brzęk: KIGKOWY 


skończony OZMI z praktyka sądową i zna- 
jomością buehalt, szuka pracy w Krakowie 
w inst. finans, w biurze adw., notaryal., lub 
innem. Zgłoszenia pod „Sprawny pracownik“ 
poste restante Kraków. 8904 3 8 


POZ WK ? 


ź Diglopnowanie włosów 


proszkiem do szamponowania 


Br. ka Lustra 


specyalisty chorób włosów z Kra- 
kowa odpowiada wszelkim wymo- 
gom nowoczesnej hygieny włosów. 
Do nabycia wszędzie w dwóch ro- 
dzajach: do blond ł ciemnych 
8218 włosów. 18 20 
Cena paczki 30 h. 


Skład główny 


pie poi „BIMYK erem“ 
Ritków, Lini A-B L 43, 
23000004000000000000068 


CUKIERNIA 


w pod firmą 


i 5 z x RE : 7 
P, MAURIZ! 
w Hraxowie 
zawiadamia Iaskawych odbior- 
ców, że zamówienia świąteczne 
przyjmuje do 29 grudnia wią. 
cznie, 8985 3 3 


| 
i 
| 


i 
È 
1 


sz 
ksz 


` 
Do sprzedania 
maszyna reczna, krawiecka, dubeltówka, samo- 
war większy, i różne meble używane. Najtaniej 
nabywać można przy uł. św. Jana l. 11, sklep 
Kraków. 89835 3 10 


Nattynient adydkacti 


z kilkoletnią praktyką adwokacką i są- 
dowa, poszukuje posady. Zgłoszenia pod 
Br W. przyjmuje Administracya „N. 
Reformy“. 8929 2 8 


Psy szkockie „KOI“ 


bardzo ładne, do sprzedania. Wiado- 
mość u fryzycra Dedzwana, ul, Baszto- 
wa 16. 8894 3 8 


Dwaj pomocnicy 
kandiowi 


do handlu żelaznego we Lwowie, zdol- 
ni fachowcy i ekspodyenci, zostaną zaraz 


© przyjęci. Roflektuje się tvlko na siły $ 

| pierwszorzędne z handlem żelaznym f 
grzztowaie Ghzmajomione. Odpisy 
Faid ciy i oferty pod znakiem „Ran- 

| delżelaznyśhiuro Sokołowskiego. Lwów, 
x Hausana. 8974 2 8 


o sile Bac, 80 koni, w doskonałym stanie 
z powodu rozszerzenia przedsiębiorstwa i i powię- 
kszenia siły motorowej zaraz do sprzedania, 
Oglądać ją można w rucha w cegielni w Albi- 


E EAN 


gowoj, stac. kol. Łańcut. Bliższych wiadomości | $ 


udziela cegielnia w Albigowej. lub Bank Melio- 
racyjny we Lwowie. 8975 3 5 


Izak Beck 


poleca swój pierwszorzędny 


Handel ryb 


obficie zaopatrzony w wszelkiego rcdzaju 
ryby rzeczne i stawowe, które codzien- |] 


nie nabyć można a to: żywe karpie, 
szczupaki i liny, bite łososie n5 
sandacze, szczupaki 8935 5 


po cenach O anych.. 


- = 


aa A a 


tige 16 Grudnia 1910. 


SWIAT TRIED HERY AAEE E, A E 


EN" na iwigi tówdry Kolonialnis, owoce widiaiówe: wina, komiaki, likiery itp. po jak naj- 
niższych cenach z odpowiednim procentem. 


LG SI tw ciej masio a UJ 


8801 4 10 3 

ka 5 

BIP EE II Ran a n ) 

ksi sgarnia b (ebetin nera iski 
w Krakowie 

poleca jako odpowiedni podarek na 


Gwiazdkę dla pań i panien polskich 
nową książkę Adama Szymańskiego 
om Szkiców) 


Opowiadanie zżycia Moskiewskiej Lechii. 


Cena 2 korony. 8978 24 


— 
= 


Ld a A 
„ Miejsca bony 
lub towarzyszki zabaw na wsi lub w mic- 
ście, poszukuje panienka z Królestwa. 
Lubomirskich 39. Herbich. 9007 2 2 


ge roozazrononza 


M 


Kraków, Sławkowska 20. 
3 poleca na Boże Narodzenie 
S pierniki, figurki i czachy na drzewo $ 
miodowe. s661 1 6 
$000058950008035900006 


Larząd dóbr w Jazowsku 


$ | poszukuje od Nowego Roku uczciwego 
i zdolnego ogrodnika. s998 2 3 


8908 


Bo wydawnictwa 


nowozakładającego się potrzebny podpisnjący 
redaktor z 500 koronami do spółki. — Oferty: 
„Rełakcyać, Kraków 1. 9013 2 2 


Masyerka 


potrzebna z kancyą 300 koron, za utrzymanie 
i pensyę. — Oferty: „iiasać, Kraków 1, 
do zażądania, 9012 2 2 


TW. 146710. 9000 1 2 


Ogloszenie. 


Wydział krajowy wzywa wszystkich, 
którzy uważają się za uprawnionych i 
2 |Żozą sobie objąć urząd Kuratora fun- 
dacyi im. Stupnieckich i Jankowskich, 
izby do dni 30 to swoje prawo do Wy- 
działa krajowego zgłosili i udowodnili. 
Pierwszeństwo mają członkowie rodziny 
5. p. Władysława Madeyskiego, pier 
wszego kuratora, następnie członkowie 
rodziny $. p. Jędrzeja Stupnickiego, po 
nich członkowie rodziny Ś. p. Marceli 
z Jankowskich Stupnickicj, matki ś. p. 
fundatora. Kuratorem może być tylko 
mężczyzna, w kraju stale zamieszkały, 
petnołetni, nicposztakowany, korzystający 
w pelni z praw obywatelskich i zasłu 
gujący na zaufanie. 

W braku ukwalifikowanych kandyda- 
tów z wymienionych rodzin lub gdyby 
żadna z posiadających wymaganą kwa- 
lilikacyę osób do powyższych rodzin 
należących urzędu kuratora przyjąć nie 
chciała lub nie zgłosiła się z chęcią 
objęcia tego urzędu. mogą ten urząd 
otrzymać i tacy, którzy do żadnej z po- 
wyższych rodzin nie należą. Prawa i o- 
bowiązki kuratora określone są w akcie 
fundacyjnym. 

We Lwowie, 


dnia 6 grudnia 1910 r. 
Piotrowski. 


SZUKAM OSOBY 


do języka niemieckiego, godzinę dzien- 
nie od 8—9 wieczór. Bracka 4, I pię- 
tro. pierwsze drzwi. „8906 2 2 


Peoszulzuję zaraz 


Ý | iuteligentniejszej dziewczyny — chętnie 


sieroty, na piastnnkę LU rocznej dziew- 


| czynki. E 2 urzański, Kołomyja. 


910 3 5 


Kawaler 


w średnim wieku. Ap: z dobra kondaitą. 
z ponsyą 1890 koron, ożeni się z panną w wie- 
ku 18—26 lat, dobrego charakteru, inteligen- 
mara | ng. Ze Wzg igda na "skromną pensye wyma- 
gana gospodarnosé, względnie posag lub inne 
dochody. Zgłoszenia z "dołączeniom fotografii, 
za której zwrot i dyskrecyę PAN słowem ho- 
noru. pod „Przysziošč“ poste restanto 
Kety. " 6930 2 2 


Ra reumatyzm 
gościec, postrzał (ischias) i łamania po- O 
leca się nśmie crzająte nącieranie, od wie- 

5 lu lat ogromnie rozpow szechnione, przez $i 
| wielu lekarzy ordynowane i przez ana- 
komiiościuznena binimentu Saulthe- 
riae compositum z prawnie zarejestr. 
marką ochronną 


3 chemika dra Juliusza Franzosa „aptekarza 
w Tarnopolu, Cena flakonu 80 hal. — 10 rd 
flakonów 8 koron, nie licząc opakowania Ë 
i franko. Tysiące listów dziękczynnych 


do przeglądnięcia. Dwa razy dziennie 
wysyłka pocztowa. — Do nabycia w apte- 
ce chemika Bra Juliusza Fraszosa M 
w Tarnopolu. W Krakowie w aptece W 
Wiszniewskiego i Redyka, jakoteż 
w drogueryach Pachuckiego, Reitera, 
b Wiśniewskiego i Zopoiha. 14 49 0 


Rządca drukarni L K Górski. 


